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Ś w i ę t a  Ro d z i n a
Uliczki pośród ruin. Cień osła na id e ice  

i parny powiew wiatru wiród pochyłych palm.

Matka Boska schylona nad prostq kołyskq,

Trwa w modlitwie i cyprys odmawia swój psalm.

Powraca stary Józef uliczkq Nazaret.

Strudzony swq wędrówką skamieniałych dróg.

Z heblem w ręku I z małą, drewnianą zabawkq.

A  juź w proste) kołysce, zasnqł mały Bóg.

Płomień oliwne) lampki tli w ubogie] izbie.

Nim nagły blask rozproszy zmierzchu gęsty czas —

To Matki Boskie) uimiech powitał Józefa.

Owieczek wracających, dźwięk dzwonków w górach

zgasł.

i znowu wzejdzie słońce nad białym Nazaret.

A  Matka Boska z dzbanem do studni w blaskach

chmur.

Mały Jezus wsłuchany w stuk młotka, wysfruie 

Krzyiyk —  jakby się wsłuchał: raz trzeci zapiał kur...

JÓZEF BARANOW SKI



JEDENASTA NIEDZIELA 
PO ZESŁANIU DUCHA ŚW. 11 NIEDZIELA PO ZESŁANIU DUCHA ŚW.

(1 Do Koryntian 15, 1—10)

B racia: przypominam wam
Ewangelię, którą wam głosiłem 

i którąście przyjęli, i w której 
trwacie. Przez nią też i zbawieni 
będziecie, jeśli ją zachowacie taką, 
jaką wam głosiłem: chyba żeście 
na próżno uwierzyli. Bo naprzód 
podałem wam, com też otrzymał, 
że Chrystus umarł za grzechy nasze 
według Pisma i że był pogrzebany, 
i że zmartwychwstał trzeciego dnia 
według Pisma, że ukazał się Kefa- 
sowi, a potem jedenastu. Potem w i­
działo Go jednocześnie więcej niż 
pięciuset braci, z których wielu ż y ­
je dotychczas, a niektórzy pomarli. 
Potem ukazał i ;. Jakubowi, potem  
w szys tk im  Apostołom. A  w końcu  
po wszystkich, niby poronionemu  
płodowi, ukazał się i mnie. Bom ja 
jest najmniejszy z Apostołów, nie­
godny zwać się Apostołem, iżem  
prześladował Kościół Boży. A  z ła­
ski Bożej jestem tym , czym jestem, 
i łaska Jego na próżno nie była  
mi dana.

EWANGELIA
<Sw. Marek 7, 31-37)

O nego czasu: Jezus, wyszedłszy  
z  granic Tyru przez Sydon, 

przyszedł nad Morze Galilejskie po­
przez granice Dekapolu. I przyw ie­
dziono Mu głuchego i niemego, pro­
sząc Go, aby włożył nań rękę. A  
wziąwszy go na bok, z dala od rze­
szy, włożył palce swoje w uszy je ­
go, a śliną swą dotknął języka jego 
i wejrzawszy w  niebo westchnął i 
rzekł do niego: Effetha! to znaczy: 
Otwórz się. 1 natychmiast otworzy­
ły  się uszy jego, i rozwiązały się 
w ięzy języka  jego , i mówił dobrze. 
1 rozkazał im, aby nikom u nie po­
wiadali. Ale im  więcej im nakazy­
wał, tym  więcej jeszcze rozgłaszali 
i ty m  bardziej zdumiewali się, m ó­
wiąc: Dobrze wszystko uczynił, i 
głuchym sprawił, że słyszą, i nie­
m ym , że mówią.

N iedziela dzisiejsza nazywała się 
niedzielą po św. W awrzyńcu. 
gdyż często następowała po uro­

czystości tego wielkiego męczennika. W 
tym czasie również Kościół Rzymski 
dziękował za pierwsze plony zboża. 
Stąd śpiewy dzisiejszej Mszy m ają cha­
rak ter weselny i dziękczynny. W dniu 
dzisiejszym Kościół każe nam w y­
chwalać wszechmoc Bożą i Jego nie­
skończone miłosierdzie, ukazując nam 
Jego miłosierne działanie względem 
grzeszników. Święty Paweł opowiada 
Koryntianom  cud przemiany, która się 
w nim dokonała pod wpływem łaski 
Bożej (Lekcja). Uzdrowienie głucho­
niemego, opowiedziane przez św. M ar­
ka — to dzieje miłosierdzia Bożego 
względem każdego z nas (Ewangelia). 
Odtwarzając na rozkaz Chrystusa czyn 
Jego, Kościół na chrzcie św. otworzył 
nam uszy i rozwiązał język tak, że od 
tej pory możemy słuchać słowa Boże­
go i jaw nie wyznawać naszą wiarę.

Św\ Marek przechował także opis cu­
du, jaki miał miejsce w Betsaidzie gau- 
lanickiej.

Przywiedziono do Jezusa ślepego, a­
by go uzdrowił. (Mr. 8,22— 26). Chry­
stus wziął chorego za rękę, w yprow a­
dził go za wioskę, zwilżył mu oczy 
swoją śliną, położył następnie na nim 
ręce i zapytał, czy co widzi. Chory od­
powiedział, że widzi ludzi, ale jeszcze

Słyszy się często powiedzenie, dlaczego ża­
den z Polaków u- historii Kościoła nie za­
siadł na tronie papieskim, a zawsze wybie­
rany jest Wioch. Nie chcę analizować szcze­
gółowo przyczyn, które spraw iają, że tia ra  
zawsze ozdabia głowę syna słonecznej I ta l ii .’ 
H istoria kołem się toczy. Jak  daw niej tak 
i dziś decydują ci. których jest większość. 
Milionowe dochody W atykanu nie pójdą w 
ręce obce. A parat konklawe działa od w ie­
ków niezawodnie. Podobno jest to specjalna 
„ingerencja" Ducha Świętego.

Był jeden w historii Kościoła wypadek, 
kiedy to jeden z Polaków arcybiskup gnieź­
nieński Mikołaj T rąba m iał poważne szanse 
zostania papieżem. Sam wspaniałom yślnie 
zrezygnował ze swojej kandydatury  na rzecz 
Włocha O ttona Colomne. późniejszego pa­
pieża M arcina V.

W arto jednak się zastanow ić nad okolicz­
nościami. które skłoniły ..Święte" Kolegium, 
aby obdarzyć tak wielkim  zaszczytem Po­
laka. Czasy tc  historia określa m ianem  
wielkiej schizm y zachodniej. Kiedy papież 
Urban VI zaczął reform ować Kościół, dom a­
gając się od duchow ieństw a moralnego ży­
cia i posłuszeństwa, zraził sobie szczególnie 
kandydatów  i biskupów Rzymu. Ci uznali, 
że wybór jego jest nielegalny i na jego m iej­
sce w ybrali K lem ensa VII. Kościół rzym sko­
katolicki został podzielony wówczas na dw:a 
obozy, urbanistów' i klem encjanów. Zarówno 
papież (każdy uważał się za prawdziwego), 
jak  i ich zwolennicy naw zajem  obrzucali się 
klątw am i i prowadzili ze sobą ustaw iczne 
wojny. Nie było w końcu katolika rzym skie­
go. na którym  nic ciążyłaby klątw a. Nie dość 
na tym. Na soborze w Pizie 1409 roku zo­
stał w ybrany z grona swoich zwolenników 
trzeci papież P iotr F ilarczo — A leksander V. 
On również jak  pozostali dw aj rywale, uw a­
żał się za jedynego i prawdziwego nam iest­
nika Chrystusowego.

niewyraźnie, niby drzewa. Wtedy Je ­
zus położył swe ręce na oczy .ślepego, 
a ten, wytężywszy wzrok widział już 
dobrze.

Pytanie zachodzi, dlaczego nie na­
tychm iast przywrócił Jezus wzrok śle­
pemu. Zapewne uczynił to celowo; mo­
że, aby nie rozsławiać cudu, a przez 
stopniowe uzdrowienie zaznaczyć, że 
cała natura jest Mu posłuszną i że we 
wszystkim ulega Jego rozkazom.

W obu powyższych wypadkach w i­
dzą ojcowie Kościoła symbol uleczenia 
nas, ludzi, poprzez łaskę Bożą. Zet­
knięcie się z Jezusem  Chrystusem, Je ­
go działanie w nas przyw raca nam 
wzrok, którym  dostrzegamy niebo — 
nasz cel, a w bliźnim widzimy same­
go Jezusa. Dochodzi nas Jego glos, któ­
ry rozumie i intelekt i serce nasze. Ów 
głos Boży kieruje naszymi czynami, o­
strzega nas przed zbaczaniem z drogi 
prawdy i przykazań, wzywa do jedno­
czenia się z naszym Stwórcą w modlit­
wie, nawołuje do powrotu do domu 
naszego najlepszego Ojca. Jednym  sło­
wem dokonują się w nas rzeczy wiel­
kie, przeobrażenia podobne tym, o k tó­
rych poucza św. Paweł wr Lekcji. Dla­
tego często powinniśmy prosić Boga, 
aby zachował w nas wrażliwość du­
chową, abyśmy odrodzeni na chrzcie, 
nie stali się ponownie głuchymi i śle­
pymi.

Po śmierci A leksandra, na miejsce jego 
zostaje wrybrany Baltazar Cosse, który przy­
brał imię Ja n a  XXIII. Za Janem  X X III opo­
w iedziała się między innymi Polska. Nad 
swoimi przeciwnikam i górował inicjatyw ą 
i odwagą. Zgromadził u'okól siebie wojsko, 
na którego czele zdobył Rzym i w’ypędził 
swego przeciw nika Grzegorza XII. Na 
..świętą" wTojnę o w ładzę nie w ybierał w 
środkach, aby zdobyć pieniądze. Między in­
nymi wydał bullę o odpustach. Zbawienie 
duszy i odpuszczenie grzechów miało pole­
gać na ilości włożonych do kasy kościelnej 
pieniędzy. Przeciwko tej bluźnierczej nauce, 
według której nie dobre życie decydowało o 
zbawieniu, ale pieniądze (biedni byliby nie 
zbawieni) w ystąpił wielki teolog, profesor 
Jan  Hus. Spotkała go za to kara na soborze 
w K onstancji (1414 r.). ,,Swięte“ Kolegium 
soborowe uznało go winnym  śmierci przez 
spalenie na stosie. W yrok ten cerem onialnie 
w ykonała ..święta'* inkwizycja. Antagonizmy 
i walki jak ie  rozgrywały się na forum  pa­
piestw a godziły między innymi w interesy 
zainteresow anych państw , dlatego ich w ład­
cy postanowili położyć tem u kres. Cesarz 
Zygmunt Luksem burczyk wymógł na J a ­
nie X X III aby ten zwołał sobór do K onstan­
cji. Licząc się z potęgą cesarza, Jan  XXIII 
uczynił zadość jego woli. Wówczas to na so­
borze w K onstancji w 1414 roku, wśród 
ogólnego zam ieszania, dezorientacji i n iena­
wiści, Łaska Ducha Świętego m iała spocząć 
na reprezentancie Polski, arcybiskupie Miko­
łaju Trąbie. Zrezygnował jednak ze swej 
kandydatury  na rzecz M arcina V, nie widząc 
w tym wyborze najm niejszych szans na 
zwycięstwo i utrzym anie się przy władzy. 
H istoria jednak ten fakt zanotow ała.

Ks. Jerzy Szotmiller

J. K. i A. N.

PRZEPRASZAM, POLAK MIAŁ RYĆ PAPIEŻEM
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, . o t o  z n o w u  p o  n o c y  d z i e ń  s ię  p r z e b u d z i !  w e s o ł y ,  
S ł o ń c e  n a  s tó ł  m ó j  w c h o d z i ,  d z i k i e  w i n o  n a  o k n o ;  
O t w ó r z  o k n o  s z e r o k o ,  o t w ó r z  r a m i o n a  s z e r o k o ,  
p o p a t r z :  j a b ł k o  d o j r z e w a .  D z i e c k o  i d z i e  d o

s z k o ły '* .
pisał -  K. I. G a łczyńsk i  
(z poem atu ..Wit Stwosz")

PIERWSZEGO WRZEŚNIA otw orzy­
ły się szkoły. Dzieci wypoczęte wróciły 
do czystych, schludnych klas. Z jasnych 
izb szkolnych prom ieniuje młodość, 
w iara w  przyszłość i w radosne jutro. 
Aby jednak przyszłość nasza była ra ­
dosna nie wolno dzieciom, młodzieży 
zmarnować ani jednej godziny lekcyj­
nej, ani jednego dnia. N ieroztropnym  
młodzieńcom czy panienkom wydaje 
się, że opuszczenie 1 godziny lekcyjnej 
n ie jest w ielkim  przestępstwem. Jednak 
tak  nie jest, gdyż nauczyciel na na­
stępnej godzinie nie w ykłada po raz 
drugi tego samego tem atu. Każda więc 
niewysłuchana lekcja jest ogromną 
stra tą  dla ucznia. Jeżeli zaś nazbiera 
się takich „luk1' wiele, to następstw a w 
późniejszych ocenach często byw ają o­
płakane. Później uczn’owie i rodzice 
m ają niesłuszny żal do nauczyciela, że 
jest „niespraw iedliw y11, że jest „za su­
row y11, ,,za wym agający11 itp. Tymcza­
sem nauczyciel jak  najbardziej był i 
jest sprawiedliwy. Niesprawiedliwym 
w stosunku do samego siebie jest uczeń, 
gdyż okłamywał się, że nadrobi straco­
ne i niew vsłuchane lekcje, a nie nadro­
bił.

Dla pewnej grupy młodzieży wydaje 
się również, że na początku roku nie 
w arto się uczyć i „męczyć11, gdyż czasu 
jest zbyt wiele do końca roku. Rozumo­
wanie takie z g runtu  jest fałszywe. 
W tym czasie, gdy w nowym  roku 
szkolnym 1962/63 młodzież przekroczy­
ła m ury szkolne, na nasze pola z narzę­
dziami pracy wyszli rolnicy-siewcy, 
aby po dokładnym i właściwym up ra ­
wieniu roli rzucać w nią ziarno, które 
dopiero po długich miesiącach wyda 
plon w zależności od gleby, od jej przy­
gotowania pod siew. Jeżeli rolnik zrobi 
wszystko, co do niego należy, trud  jego

nie idzie na m arne, rola stoKrotnie ob­
rodzi.

Siewcami, upraw iającym i glebę um y­
słu i serca ludzkiego, są nauczyciele. 
Ale plon wiedzy, zasiewany na każdej 
lekcji przez nauczyciela, jest uzależnio­
ny nie tyle od nauczyciela ,ile od ucz­
nia, od jego przyjm owania i przysw aja­
nia sobie podanych wiadomości. Nau­
czycielstwo polskie zawsze pracowało i 
pracuje z wielkim poświęceniem nad 
wychowaniem  powierzonych sobie mło­
dych obyw ateli naszej Ojczyzny.

Chodzi również o to, zwłaszcza dzi­
siaj, aby młodzież doceniła trud pracy 
swych nauczycieli i wychowawców, aby 
stała się dobrą, żyzną glebą, w kicną 
nauczyciele z głęboką w iarą  w dobry 
plon rzucać będą ziarna wiedzy.

Aby nie zawieść nadziei nauczycieli, 
rodziców i nas wszystkich, należy uczyć 
się pilnie i system atycznie już od sa­
mego początku nowego roku szkolnego, 
od pierwszej lekcji. Naszej Ojczyźnie 
potrzeba św iatłych obywateli, wysoko 
wykwalifikowanych robotników w 
przemyśle, w rolnictwie, handlu, w 
szkolnictwie, m edycynie i we wszyst­
kich gałęziach życia gospodarczego, spo­
łecznego i politycznego.

Dla nieuków w Polsce nie będzie 
miejsca, coraz trudniej będzie dla nich
o pracę. Ludzi św iatłych i wykształco­
nych nam potrzeba. Ci są nie tylko 
chlubą rodziny, szkoły, ale również ca­
łego kraju, bo swoją pracą połączoną z 
głęboką wiedzą świadectwo w ydają i 
wydawać będą o sobie i o nas wszyst­
kich. *

Naszej dziatwie, młodzieży i w szyst­
kim uczącym się, nauczycielstwu, w y­
kładowcom i pracownikom Oświaty 
Redakcja „Rodziny11 składa jak najlep­
sze życzenia, by trud  nauki, wychowa­
nia, w  roku szkolnym 1962/63 nie po­
szedł na m arne, ale wydał strokrotne 
owoce w postaci dobrych i bardzo do­
brych ocen.

Ks. mgr E. KRZYWANSKI

WYDARZENIA 
NA OBU PÓŁKULACH

Nareszcie ministrowie spraw zagranicz­
nych 14 państw złożyli uroczyście swe pod­
pisy pod ukiadem zapewniającym Laosowi 
pokój i neutralność. Ostatecznie więc roz­
wiązano problem utworzenia z Laosu pań­
stwa neutralnego. Wydaje się, że ugaszono 
zarzewie ewentualnych konfliktów na Da­
lekim Wschodzie. Układ genewski w spra­
wie Laosu stanowi porażkę tych sił ame­
rykańskich, które w drodze zbrojnej chcia­
ły zrealizować swoje cele polityczne w Azji.

Równolegle do załatwienia w skali mię­
dzynarodowej sprawy neutralizacji Laosu, 
w NATO nastąpiło przesilenie. Prezydent 
Kennedy przyjął dymisję gen. Norstada, 
naczelnego dowódcy sił zbrojnych NATO. 
Na jego miejsce otrzymał nominację gene­
rał Lyman L. Lemnitzer, dotychczasowy 
szef połączonych sztabów USA.

Ponieważ Kennedy, jako szef rządu USA 
jest przeciwnikiem tworzenia z NATO sa­
modzielnej siły nuklearnej, nie podlegają­
cej kontroli prezydenta USA — powstał ot­
warty konflikt. Ńorstad musiał odejść. Nie 
znaczy to, że Kennedy jest zasadniczym  
przeciwnikiem europejskiej siły nuklearnej. 
Niedawno przecież dal do zrozumienia, że 
gotów jest dyskutować na ten temat ze swy­
mi sojusznikami. Tego rodzaju stanowisko 
prezydenta USA stwarza niebezpieczeństwo 
utworzenia pod skrzydłami NATO europej­
skiej siły nuklearnej i groźbę zaopatrzenia 
w  tę broń Bundeswehry, co stanowi rzeczy­
wiste niebezpieczeństwo dla pokoju w  Eu­
ropie i na całym świecie.

USA w rejonie Wysp Bożego Narodzenia ■ 
przeprowadziły, kilka miesięcy trwające, 
doświadczenia z pociskami nuklearnymi. 
Celem tych eksperymentów było uzyskanie 
wyprzedzenia Zw. Radzieckiego w osiągnię­
ciach nuklearnych. Wiadomo, że Francja dą­
ży do posiadania własnych bomb atomo­
wych. Do tego samego celu dąży i W. Bry­
tania, nie mówiąc już o militarystycznych, 
odwetowych i rewizjonistycznych zachod­
nich Niemczech. W tym stanie rzeczy rząd 
ZSRR zmuszony został do podjęcia decyzji
o przeprowadzeniu doświadczeń z najnow­
szymi rodzajami własnej broni nuklearnej. 
Decyzja ta powzięta została po wielu bez­
skutecznych apelach ZSRR do USA aby 
zaniechały tych eksperymentów.

Stany Zjednoczone trwały w swej posta­
wie i odrzucały stanowisko ZSRR. Długa 
seria doświadczeń amerykańskich z bronią 
jądrową pociągnęła za sobą decyzję radzie­
cką, wynikającą z konieczności obronnej 
ZSRR i krajów obozu socjalistycznego.

Miniony okres przyniósł nie lada wyda­
rzenia w  Afryce i w  Ameryce Płd. Kon­
kretnie w Algierii i Peru.

W Algierii doszło do zasadniczej różnicy ’ 
zdań między premierem Ben Kheddą a w i­
cepremierem Ben Bellą. Przedmiotem spo­
ru jest różnica poglądów na kierunek roz­
woju rewolucji po uzyskaniu niepodległoś­
ci. Premier jest zwolennikiem ewoluowania 
pod żaglami opieki wczorajszych koloniza­
torów. Ben Bella natomiast na pierwszym  
miejscu stawia sprawę reformy rolnej. W 
Algierii powstało Biuro Polityczne Frontu 
Wyzwolenia Narodowego, w którym Ben 
Bella posiada zdecydowaną większość. Pię­
ciu swoich zwolenników na ogólną liczbę 
siedmiu członków Biura. Konflikt trwa i 
może przybrać dramatyczne formy.

W Argentynie przed niespełna trzema 
miesiącami doszło do zamachu stanu. Te­
raz kolej przyszła na Peru. Przywódca do 
niedawna antyimperialistycznej, obecnie 
prawicowej ..Partii Rewolucyjnej Sojuszu 
Ludowego" (APRY) uzyskał w ostatnich 
wyborach najwięcej głosów’. Był więc z 
punktu widzenia interesów USA najbar­
dziej „godnym1* do objęcia tego wysokiego 
urzędu. Ale na widownię wystąpili gene­
rałowie peruwiańscy, którzy w  drodze za­
machu stanu chcą utrzymać anachroniczną 
strukturę gospodarczą tego kraju. Kennedy 
zirytował się, zerwał stosunki z Peru. W 
ślad za USA poszły niektóre inne kraje 
Ameryki Łacińskiej. I nadal w  Peru ko­
tłuje się. (O.)

3



W Y M A G A N IA

SĄ

MIARĄ

M IŁOŚCI

D O

DZIECKA

W życiu każdego człowieka są takie okre­
sy, Które skłan ia ją  do refleksyjnego 
myślenia, do bilansow ania życiowych 

porażek, często do podejm ow ania nowych de­
cyzji.

Każdy począteK nowego lub koniec starego 
roku kalendarzowego wyzwala w nas dyspro­
porcje do w prow adzania w życiu zmian. 
S tajem y na progu nowego roku szkolnego 
1962 63. Roku tego jednak ani nam , ani ucz­
niowi nie wolno zbagatelizować, nie wolno 
zm arnować. Albowiem oceny uzyskane przez 
ucznia za postępy w  nauce stanow ią m iernik 
jego pracy w cale nie mniej trudnej i nie 
mniej odpowiedzialnej niż nasze obowiązki 
zawodowe.

Tak zresztą należy i powinno się trak to ­
wać naukę dziecka w  szkole. Tę świadomość 
powinni wykształcić w  sobie rodzice i tę 
świadomość należy głęboko zakorzenić sam e­
mu uczniowi. Jeżeli nie potraktujem y sprawy 
odpowiednio, nie nadam y jej w łaściwej rangi, 
nie będziemy staw iać tych samych wymagań, 
jakie staw ia się człowiekowi dorosłemu przy 
w ypełnianiu jego obowiązków zawodowych, 
nie stw orzym y płaszczyzny sprzyjającej wy­
kształceniu się nawyków, przyzwyczajeń i u ­
m iejętności nizbędnych w późniejszym samo­
dzielnym życiu. Sum ienne spełnianie obo­
wiązków, poczucie odpowiedzialności, podpo­
rządkow anie się regulam inowi pracy, sam o­
dzielność działania, krytyczna ocena w łas­
nych poczynań, odwaga w  realizow aniu w ła­
snych przekonań, um iejętność współżycia w 
kolektywie, um iejętność przyjm ow ania pora­
żek i szukania dróg zwycięskiego z nich w yj­
ścia — to wym agania, jak ie  stoją przed każ­
dym dorosłym człowiekiem. Ale dorastać do 
nich trzeba przez lata, przez la ta  trzeba się 
w  nie wdrażać, początkowo tylko w kręgu 
zadań dostosowanych do sił i możliwości 
dziecka.

My, dorośli, często popełniam y błąd, są ­
dząc, że dziecko uczęszczając do szkoły i po­
biera jąc w  niej naukę, nie pracuje, nie ucze­
stniczy aktywnie, bezpośrednio w naszych 
wspólnych planach gospodarczych, ku ltural­
no-oświatowych i  religijnych.

W prowadzam y sztuczny, nieprawdziwy, 
szkodliwy podział na dorosłych, którzy p ra­
cują i poprzez pracę tw orzą rzeczywistość 
społeczną oraz dzieci i młodzież, która się 
tylko uczy.

W takiej sytuacji nie ma właściwie pod­
stawy do staw iania wymagań: Argum enty — 
„ucz się z myślą o przyszłości-', (pojęcie b ar­
dzo m gliste i niesprecyzowane dla uczniów 
klas od I do XI włącznie), „powinieneś się 
nauką odwdzięczyć rodzicom i nauczycielom 
za wychowanie", należą dziś do kategorii 
drętwych. Dziecko przecież żyje w konkret­
nym święcie, odbiera ten św iat od p ierw ­
szych chwil swojego życia, współcześnie szyb­
ko uczy się z niego korzystać i po swojemu 
go ocenia. Nie jest więc zdolne i nie może 
żyć przez la ta  na zasadzie wyłącznie konsu­
m enta w spaniałom yślnie rewanżującego się 
nauką za wszystko, co w ciągu la t wysiłek 
społeczeństwa mu daje. Wokół dzieci i m ło­
dzieży trzeba stworzyć klim at pracy, obo­
wiązków, zadań, w ym agań na m iarę ich sil, 
ale w ścisłym związku z wysiłkiem i zada­
niam i dorosłych.

W procesie tym  ogromną rolę odgrywa ro­
dzina. Albowiem pobłażliwość, cieplarniane 
w arunki, chronienie przed wysiłkiem  i odpo­
wiedzialnością za w łasne czyny, tolerowanie 
lenistw a i wygodnictwa, zaspokajanie wszyst­
kich niem al pragnień przyczynia się do w y­
chowania społecznych pasożytów, wznosi m ię­
dzy rodzicami i dziećmi m ur niezrozumienia. 
Jedni tylko dają, drudzy tylko biorą. Sami 
wykształcam y w  dzieciach postaw ę żądania 
wszystkiego dla siebie.

Jasne jest również, że wszelkie wykoleje­
nie się dzieci czy młodzieży, w  wyniku złego 
wychowania, powoduje pow staw anie zjawisk 
społecznie ujem nych (przestępczość, chuligań­
stwo), wymaga nowych środków dla ich 
zwalczania. Młodociany chuligan to nie tylko 
wstyd i zgryzota rodziców, to chore miejsce 
w  organizmie społecznym. Znudzony szesna­
stoletni „kociak", piłujący w  kaw iarni p a ­
znokcie, to nie tylko kom prom itacja domu, 
ale także poważne niebezpieczeństwo ześli- 
znięcia się na płaszczyznę fantastycznych 
sukcesów- w bardzo prozaicznej dziedzinie 
powłóczystych spojrzeń, szałowych uśmiechów 
i m arnego życia.

Nie wolno zatem  odkładać wymagań na 
przyszłe lata, nie wolno czekać aż dziecko 
dorośnie i zrozumie. W lenistw o bowiem, pa- 
sożytnictwo, b rak  poczucia odpowiedzialno­
ści i obowiązkowości obrasta się jak  w 
tłuszcz. Cudów w tym  zakresie nie ma.

Dzisiaj dzieci m ają często wszystko, czego 
zapragną, nic w zam ian nie dając. Takie sy­
tuacje są społecznie szkodliwe, niepedago­
giczne i niem oralne. Poczucie obowiązku, 
sens w ykonywanej pracy, je j niezbędność i 
społeczną użyteczność wpoić trzeba tak głę­
boko, żeby inaczej dziecko nie potrafiło żyć.

Nie obaw iajm y się trudu, gdyż w pajając 
szacunek do pracy i poczucie jej konieczno­
ści nie zubożymy ani dzieciństwa, ani młodo­
ści naszych dzieci. Nauczymy je tylko do­
brze i pożytecznie żyć. A osiągnąć to moż­
na jedynie poprzez konkretne wymagania, 
poprzez obiektywną, surow ą ocenę rezultatów  
pracy, poprzez stw orzenie wokół nauki dziec­
ka i jego domowych obowiązków właściwej 
atmosfery.

Staw iajm y więc naszym dzieciom w ym a­
gania tak, jak  staw iam y je  sobie. One są bo­
wiem m iarą miłości do dziecka. Będzie nas 
ono za to  szanować i cenić. W arto więc te ­
raz na początku nowego roku szkolnego do­
konać bilansu naszych poczynań pedagogicz­
nych i bilansu osiągnięć naszych dzieci. W ar­
to pomyśleć, co w  naszym  stosunku do dziec­
ka przynosi mu więcej szkody niż korzyści. 
Jest dużo, żeby pomóc mu wejść na własną 
drogę zdobywania niezbędnych w  życiu za­
sad, um iejętności i nawyków.

Nie tylko o piątki przecież chodzi. U w ięk­
szości bowiem uczniów ocena dostateczna 
wieńczy często duży w kład pracy i starań. 
Chodzi o wykształcenie właściwego, rzetel­
nego, odpowiedzialnego stosunku do życia, do 
siebie i do innych ludzi.

MARIA KRZYWANSKA
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PRZYGODA Z ZASKRONCEM

Dariusz M aciejewski po wyjściu ze szkoły w  tow arzystw ie 
kilku kolegow poszedł na boisko „G w ardii", lezące tuz pod la­
sem. Jakiś czas gonił za piłką, ale w net mu się to znudziło. 
Zszedł więc z boiska i wolnym  krokiem poszedł do lasu. 
Zanurzył się w krzaki bukowiny i leszczyny, m inął je  i wy­
szedł na dość dużą słoneczną polanę, porośniętą wysoką traw ą 
i mchem Po chwili schylił się, podnosił szyszki, grubsze od­
łam ki zeschłych gałęzi i celował nimi w drzewa Szedł coraz 
dale]. Naraz w traw ie coś zaszeleściło. Źdźbła traw y lekko po­
ruszyły się. Dariusz spojrzał w tę stronę, skąd dobiegł go 
szmer. Ku swem u zdziwieniu zobaczył uciekającego zaskroń- 
ca Dariusz podbiegł i chwycił go. Gad czując się ujarzm ionym  
przez chwilę próbował się bronić, ow ijając się wokół dłoni 
swego dręczyciela.

Chłopiec, trzym ając swą zdobycz przyjrzał się dokładnie 
schwytanem u zaskroncowi. Pogłaskał delikatnie szaroniebieskie 
ciemne plamy, wilgotne ciało. Zaskroniec uspokoił się.

N ad polaną przeleciała w rona i jakby na pozdrowienie za- 
k rakała  ochrypłym głosem: k rrr! D ariusz spojrzał w gorę i za­
wołał na odlatującą wronę:

— Cześć stara! Pomyślnego lotu!
W rona jakby w odpowiedzi zakrakała dwa razy i zniknęła 

za w ierzchołkam i drzew
Dariusz, przyjrzał się zaskroncowi, a po chwili wsadził go 

sobie za koszulę Odwrócił się i ze zdobyczą poszedł wprost 
do domu.

— Gdzie byłeś do tej pory? — spytała go siostra krzątająca 
się po kuchni.

— Byłem z chłopcami na boisku pod lasem — odrzekł Da­
riusz. — Mówię ci, M arylka, fajne boisko. A jaki piękny jest 
las. Zaprowadzę cię tam  kiedyś, to zobaczysz.

Poszedł do swego pokoiku na piętrze.
Za odchodzącym siostra zawołała wyciągając talerze z k re­

densu:
— Nie chodź nigdzie! Obiad ci szykuję.
— Dziękuję. Marylko! Szykuj, ja  zaraz zejdę
Szybko wbiegł do pokoju, zam knął drzwi za sobą, wyciąga­

jąc spod łózlia nieduże kartonow e pudełko i wsadził w me 
upolowanego zaskronca. Zam knął szczelnie pudełko, wepchnął 
z powrotem  na swoje miejsce i zbiegł na doi, gdzie na stole 
sta ła  już nalana zupa.

Zasiadł do obiadu Obok usiadła siostra pilnie przvpatru jąc 
się bratu, który tego dnia dziwnie się zachowywał Byl spokoj­
niejszy niż zwykle. Toteż zapytała go'

— Dareczku, czemu jestes taki inny niż zawsze? Czy ci coś 
dolega?

— Nie, nic — odpowiedział w patru jąc się w talerz.
— Pew nie znowu coś w szkole przeskrobałeś’ Przyznaj się 

szczerze
— Nie, M arylko, byłem dzisiaj bardzo grzecznym
— Ty jednak cos ukrywasz — rzekła, w patru jąc się w  zaru­

m ienioną tw arz b rata
Dariusz nie chciał nic powiedzieć o przyniesieniu do domu 

zaskronca. W iedział bowiem, ze kazano by go wynieść i wy­
puście na wolność. Aby więc ukryć swe zmieszanie, powiedział:

— Myślę o naszej, to znaczy o tw ojej i mojej, wycieczce do 
lasu Powiadam  ci, fantastyczny las Już widzę, jak  idziemy 
i wesoło śpiewamy:

„ D a le j w ra z  w  p ię k n y  czas, 
n a p rze ch a d zk ę  w  las; 
s ło ń ce  lśn i, rosa s z k li,  
w szy stko  w a b i n as!

D a le j, d a le j, h e j w eso ło ! 
słych a ć ptasząt śp iew , 
n ie  ż a łu jm y  d z iś  m o zołu, 
sp o czn iem  w c ie n iu  d rz e w !

— Ciszej się zachowuj, m am usia dopiero co zasnęła. Przed 
obiadem  była pielęgniarka, dała m am usi zastrzyk — uspokoiła 
go siostra

— Przepraszam , zapomniałem się.
Po obiedzie pomogl siostrze zmywać naczynia, a następnie 

oboje zasiedli do odrabiania lekcji.
Wieczorem razem  gotowali również kolację
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Laska uświęcająca daje nam następujące korzyści: 1) gładzi 
grzechy, 2) czyni nas miłymi i pięknymi w oczach Pana Boga, 
3) daje cnoty nadprzyrodzone. 4) czyni nas dziećmi przybranymi 
Pana Boga. 5) daje prawo do szczególnej opieki na ziemi i pra­
wo do nieba.

Ks. E. K.

WARSZTAT TKACKI

Dawniej, kiedy nie było jeszcze fabryk włókienniczych, lu­
dzie ręcznie tkali materiały na niewielkich warsztatach. Po­
dobny warsztat, tylko oczywiście o wiele mniejszy, możecie 
wykonać sami, a jeśli dobrze to zrobicie, będziecie mogli utkać 
na nim kawałek materiału. Warsztat składa się z kilku części, 
które należy wykonać bardzo starannie i dokładnie.

Grzebień zrobimy z 10 prostych listewek długości 12—15 em. 
Listewki te powinny mieć 5 mm szerokości i 3 mm grubości. 
Przybijamy je do dwóch grubszych listewek długości 20 cm. 
Gotowy grzebień podobny jest do drabinki. Odstępy między 
poszczególnymi szczebelkami powinny wynosić 3 mm. W każ­
dym szczeblu pośrodku jego długości wiercimy lub wypalamy 
gwoździami otworki.

Rama składa się z czterech listewek zbitych w prostokąt. 
Dwie listewki mają długość 21 cm., a dwie pozostałe po 28 cm. 
Na krótszych listewkach przybijamy gwoździki w odstępach 
co 3 mm. Pośrodku ramy. tak jak widać to na rysunku, 
umieszczamy grzebień. Nie przybijamy go na stałe do ramy, 
ponieważ w czasie tkania przesuwać go będziemy raz w dół, 
raz w górę.

Osnowa. Lniane lub wełniane nitki tniemy na kawałki nieco 
większe od długości ramy. Połowę z nich przewlekamy przez 
dziurki w grzebieniu i przywiązujemy do gwoździków wbitych 
naprzeciw dziurek. Drugą połowę nitek przewlekamy pomiędzy 
szczebelkami grzebienia i również przywiązujemy do gwoździ­
ków na ramie.

Czółenko wykonamy z cienkiej deseczki, na które nawija­
my nici lub włóczkę, czyli izw. wątek.

Tkanie polega na przesuwaniu czółenka pomiędzy nitkami 
osnowy Robimy to w sposób następujący:

a) należy unieść grzebień nieco do góry. Wraz z nim podnio­
są się nitki osnowy przewleczone przez otworki w szczeblach
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PIERWSZA PODRÓŻ D O O K O Ł A  ŚWIATA

Pomimo, że Krzysztof Kolumb odkrył Amerykę, Vasco da 
Gama morską drogę do Wschodnich Indii, nikt nie twierdził, że 
Ziemia jest kulą. Również nikt nie udowodnił, że Ameryka nie 
jest częścią Indii, lecz jest nową częścią świata. Dopiero Portu­
galczyk Ferdynand Magellan, dzięki swojej podróży dookoła 
Świata, udowodnił kulistość Ziemi oraz potwierdził istniejące 
przypuszczenia, że Ameryka nie ma nic wspólnego z Indiami.

Po odbyciu kilku podróży do Wschodnich Indii dookoła Afry­
ki, 25-letni dzielny żeglarz Magellan postanowił dotrzeć tam tym 
razem drogą na zachód — dookoła Ameryki Południowej. To­
też we wrześniu 1519 r. wyruszył na czele flotylli, składającej 
się z 5 statków, w swoją pierwszą podróż dookoła świata. O ry­
zyku takiej podróży świadczy m. in. fakt, że największy spo­
śród jego statków był — jak na dzisiejsze czasy — nędzną łu­
piną, po prostu małą łódką. Jednakże wówczas był to statek-ko- 
los.

Wyprawa ta była i ciężka, i niebezpieczna. Po długiej po­
dróży przez Atlantyk dotarł Magellan do Ziemi Ognistej. Tam 
znalazł między wysokimi górami naturalny kanał, długości ok. 
500 km, szerokości do 3 km, oddzielający wyspę od Ameryki. 
Podróż przez kanał ten, który nosi teraz nazwę Cieśniny Magel­
lana, utrudniały silne wiatry, wieczne mgły oraz częste sztor­
my. Z kolei żeglarze wypłynęli znów na otwarte morze. W cza­
sie podróży przez to nowe morze, marynarzy nie zaskoczył ani 
razu sztorm, i dlatego nazwali je Oceanem Spokojnym. Pomimo 
to rozpoczęły się teraz ciężkie dni. Jeden z żeglarzy zapisał m.in. 
w swoim dzienniku:

„Nasza podróż przez Ocean Spokojny trwała 3 miesiące i 20 
dni. Przez cały czas nie mieliśmy ani świeżych jarzyn, ani m ię­
sa. Nasza wroda do picia była bardzo zła, a chleb zupełnie su­
chy. Z głodu byliśmy wszyscy bardzo słabi. Jedliśmy skórę, 
a nawet myszy. Wielu spośród nas chorowało i zmarło”.

W marcu 1521 r. ujrzał Magellan po kilku tygodniach po raz 
pierwszy ląd. Były to Wyspy Mariańskie. Następnie odkrył no­
wą grupę wysp, które nazwał Filipiny. W walce z mieszkańca­
mi tych wysp Magellan poniósł śmierć. Zginęło również wielu  
jego marynarzy. Pozostali przy życiu nadal kontynuowali po­
dróż i wkrótce dotarli do Wschodnich Indii. Stąd popłynęli do 
Indii, następnym zaś etapem podróży była już Hiszpania.

Z 200 mężczyzn, którzy 1519 r. wyruszyli w podróż na 5 stat­
kach, powróciło w 1521 r. do ojczyzny tylko 18 na 1 statku. Ta 
pierwsza podróż dookoła świata trwała 3 lata.



K toz wiec jest nieom ylnym  n a ­
uczycielem praw dy w Kościele, 
jeżeli nim nie jest papież?

Je s t nim  sam  Jezus C hrystus, 
k tóry  naucza Kościół swój przez 
Ew angelię Św. i pisma Aposto­

łów. oraz przez jednozgodną naukę w iary 
w szystkich biskupów  zgrom adzonych na So­
bór powszechny. Św. A ugustyn mówi: ,.E- 
w angelia, to usta C hrystusa, przez Ew ange­
lię sam C hrystus jest z nam i i naucza nas 
drogi zbaw ienia". (Serm. 85, 148). W ynika 
stąd. że nauki zaw arte  w Ew angelii trzeba 
przestrzegać ściśle i nie skażsć je j w ym ysła­
mi ludzkim i: nie Ew angelię trzeba nacia- 
gać do nauki Kościoła, lecz Kościół podpo­
rządkow ać jej nakazom.

,,Jeśliby  naw et my lub anioł z nieba n a­
uczał Was innej Ewangelii, niż te j. k tórą 
m yśm y podali, niech będzie p rzek lę ty” — 
mówi Apostoł Paw eł. ,,Próżno m nie czczą, 
nauczając przykazań i obyczajów  ludzkich”
— mówri nasz Boski M istrz „Strzeżcie się 
fałszywych proroków... z owoców ich po­
znacie ich" (Math. 7, 15). A jak ie  owoce w y­
dało rzym skie papiestw o? Nienawiść, chci­
wość, brudne wojny, okrucieństw o inkw i­
zycji. liczne dogm atyczne błędy, rozpustę!

Sw. W incenty L iryneński powiada: ,.Bo to 
jest praw dziw ie katolickie, w co wszyscy, 
wszędzie i zawsze wierzyli... Jeżeli zaś ja ­
kaś zaraza błędu cały Kościół podzieliła, to 
trzym ać się należy starożytności (Commo- 
nito rium )”.

Fałszywe jest też dowodzenie teologów 
rzym skich, jakoby błędy papieży, (bo byli 
ponoć i niegodni papieże...) polegały na u ­
chybieniach w  zachow aniu, a nie na uchy­
bieniach w w ierze — historia  bowiem w y­
kazuje nie tylko ich niecne w ystępki, leCz 
również błędy dogm atyczne i sprzeczne n a ­
uki. Słusznie więc m ożna tu  przytoczyć zda­
nie św. Ja n a  Chryzostom a: ....  bo gdzie ży­
cie jest naganne, tam  też i dogm aty podob­
ne się rodzą". (Ch. h. 5 m I Thim. — Miąne. 
t. III, 280).

N ajbardziej zaś bezpodstaw ne i pełne 
przew rotnej, bluźnierczej pychy i dum y są 
roszczenia papieży, że są oni od Boga u sta­
nowieni pasterzam i i przew odnikam i całego 
Kościoła, gdyż są oni zwykłym i biskupam i, 
m ającym i w ładzę tylko w swej rzym skiej 
diecezji. Sw. Ambroży mówi: „To co pow ie­
dziano do P io tra, powiedziano i do w szyst­
kich Apostołów: ..Tobie dam klucze K ró­
lestw a N iebieskiego” (in Ps. 38).

Orygenes pyta: „Bo czyż nie do w szyst­
kich i do każdego z nich (apostołów) odnoszą 
się te słowa: „B ram y piekielne nie przem o­
gą przeciwko niej", — i te: „Na tej Opoce 
zbuduję Kościół m ój"? (In Math. 12). Sw. 
A ugustyn pisze: „Czyżby te  klucze P iotr 
otrzym ał, a Paw eł nie otrzym ał? P io tr o trzy­
mał, a Jan , Jak u b  i inni Apostołowie nie 
otrzym ali? Te klucze nie jeden człowiek, ale 
jeden Kościół otrzym ał, którym i codziennie 
grzechy byw ają odpuszczone'- (Augustyn: 
Sermo 146, 295).

W pism ach Św. H ieronim a znajdujem y zaś 
te słowa: „Powiadasz, że Kościół opiera się 
na Piotrze, ale tak samo opiera się na w szy­
stkich A postołach”. (1.1. ad Jor., C. 2, 62 
Isaj).

K tóż więc jest głową Kościoła? — zapyta 
słusznie niejeden z wierzących.

Odpowiem słow am i apostoła P aw ła: 
„C hrystus jest głową Kościoła, k tó ry  jest 
ciałem Jego. zupełnością Jego. a On w szyst­
ko we w szystkim  nape łn ia”. Czy m am  jesz­
cze przytoczyć i inne słowa P ism a Św.? 
Proszę! Oto one: „I nie m asz żadnego inne­
go im ienia na niebie danego ludziom 
(oprócz Chrystusa), przez k tó re  m oglibyśm y 
być zbaw ieni”, „Jam  jest ta  droga i żywot 
i praw da: n ikt nie przychodzi do Ojca tylko 
przeze m nie” (Ew. Jana, XIV, 6), „ J e le ń  jest 
Bóg i jeden jest też Pośrednik  między Bo­
giem, a ludźm i, człowiek Jezus C hrystu s”.

W idzimy więc, że nie K o ś c ł  rzym ski pro­
wadzi nas do żyw ota wieczr.ego... Zbaw ia 
nas w iara  w C hrystusa, prowadzi do niego 
droga miłości bliźniego i życie zgodne z w y­
mogami naszego sum ienia! Nie papież zba­
wia, lecz sam Jezus Chrystus!

Sw. H ieronim  pisze: „Nie należy sądzić, by 
Kościół rzym ski m iał się czymś różnić od 
Kościołów całego św iata. G dziekolw iekby 
był Biskup, czy w Rzymie, czy w Eugubium ,

w K onstantynopolu lub Regio... to samo ma 
znaczenie, to samo kapłaństw o. Możność 
k tórą daje bogactwo, lub niskość, k tó ra  po­
chodzi z ubóstwa, nie czyni Bpa ani niż­
szym. ani wyższym, gdyż wszyscy (oni) są 
następcam i Apostołów" (Ep. 101 ad Ewang. 
alias 85 ad Ewang.). A św. C yprian pisze, że 
wszyscy biskupi są przełożonym i nad Ko­
ściołem (presidem us) i pow inni się mocno 
trzym ać jedności (Cypr. — De U nita tae 
Eccl.).

Sw. C yprian tak  mówi na synodzie K ar- 
tagińskim : „Żaden z nas nie czyni siebie B i­
skupem Biskupów, albo na wzór świeckich 
sarnowładców nie zm usza ich do poddań­
stwa sobie, albowiem  każdy Bp na • mocy 
władzy, jak ą  otrzym ał, ma wolność zdania 
i rządów  i nie może być ani sam przez n i­
kogo sądzony, ani on też innych Bpów są­
dzić nie może, ale wszyscy oczekujem y sądu 
Jezusa C hrystusa, k tóry  sam jeden m a ty l­
ko w ładzę u stanaw ian ia  nas rządcam i Sw e­
go Kościoła" (Cone. C artag. 3.).

P rzejdziem y te raz  do słów C hrystusa w y­
rzeczonych do P io tra: „Paś owce moje... Paś 
baranki moje..." Ubogie jest tłum aczenie 
tych słów przez jednego z teologów rzym ­
skich, że pod owieczkam i należy rozum ieć 
w szystkich chrześcijan, pod barankam i zaś 
biskupów... N iewiele by się ten „św iatły” te ­
olog omylił napisaw szy odw rotnie!

Inaczej te  słowa w ykładają  Ojcowie Ko­
ścioła. Egzegeza tego tekstu  brzm i w edług 
św. A ugustyna następująco: „W jednym
Piotrze, była w yobrażona jedność w szystkich 
pasterzy, kiedy do niego m ówione było, do 
w szystkich pow iedziane zostało: „M iłujesz
M nie? — Paś owce moje". Polecił nam  P an  
owce swoje, gdy P io trow i polecił”. (Sermo 
147, 296) I dalej: „Za trzykro tne zaparcie od­
daje P io tr trzyk ro tne w yznanie miłości. A 
C hrystus, w yznającem u ku sobie miłość A­
postołowi. owce swoje poleca m ówiąc: „Paś 
barank i m oje” — w ykazując mu, że nie in a ­
czej w ykaże miłość sw ą do C hrystusa, jeno 
gdy będzie w iernym  pasterzem  pod K się­
ciem w szystkich Pasterzy , C hrystusem ” 
(Tract. in Joan. 123: Serm o 149 de tem pore).

Widzimy więc, że godność p ierw szeństw a 
między bpam i Zachodniego Kościoła przy­
znana była biskupom  rzym skim  nie od Bo­
ga i P ism a Sw., w którym  ani jednego sło­
wa nie ma o biskupach rzym skich, ale przez 
cesarza rzym skiego Teodozjusza, jak  o tym  
świadczy powszechny sobór Chalcedoński 
(451 r). k tó ry  w yrzucając legatow i p ap ie ­
skiem u Paschazyuszow i sfałszow anie przez 
papieży ak tów  soboru I Nicejskiego, przez 
dodanie do 6 K anonu słów: „Rzym ski K o­
ściół zawsze m iał p ry m a t” tak  w yraził po­
chodzenie tego pierw szeństw a:

„W iadomym było powszechnie, że ty tu łu  
pierw szeństw a udzielił Biskupom  i B iskup­
stw u rzym skiem u Teodozjusz cesarz i d la te ­
go rzym skiej stolicy biskupiej przyznane 
zostało pierw szeństw o przez Ojców poprzed­
nich soborów, li ty lko ze względów politycz­
nych. Teraz zaś Sobór postanaw ia, aż£by 
Biskupi Nowego Rzymu (tj. K onstan ty ­
nopola —przyp. autora) posiadali taką sam ą 
w ładzę w spraw ach kościelnych, jaką m ają 
Biskupi S tarego Rzymu" (Cone. Chale, can. 
*28).

Synod K artag ińsk i, na k tórym  był i św. 
A ugustyn, gdy papieże rzym scy, sfałszo­
wawszy K anony I soboru N icejskiego (te 
fałszerstw a często się zdarzały wówczas, a

jeszcze częściej później), na podstaw ie tych 
fałszerstw  chcieli przyjm ow ać apelacje od 
ekskom unikow anych przez Kościół A fry­
kański. lub posyłać tam  swoich legatów  dla 
przeprow adzenia śledztwa, taką dał odpra­
wę biskupow i rzym skiem u: „Prosim y Cię. 
żebyś więcej nie dopuszczał do siebie tych, 
którzy przychodzą stąd (tj. z Afryki) ze 
skargam i (do Rzymu) i nie przyjm ow ał do 
wspolności kościelnej tych, k tórzy przez nas 
będą ekskom unikow ani. Tak bowiem orzekło 
Concilium  Nicejskie... słusznie m niem ając, że 
żadnej prow incji kościelnej nie zabraknie 
Łaski Ducha św., k tó ra  by Bpom udzieliła 
potrzebnego św iatła i mocy do sądzenia... 
chyba, że znalazłby się tak  naiw ny, co by 
m niem ał, że jednem u Biskupowi (rzym skie­
mu) może P an  nasz natchnąć spraw iedliw ość 
w sądzeniu, a zgrom adzonym  licznie na so­
borze Biskupom tej łaski odmówi... A co się 
tyczy tego, coście nam  przed kilku  la ty  przy­
słali jakoby postanow ienia soboru N icej­
skiego (dające w am  praw o do przyjm ow ania

stąd  apelacji), to my nic podobnego nie m o­
gliśmy znaleźć w najw ierniejszych odpi­
sach tego Soboru, dokonanych z au ten ty ­
ków, przysłanych nam  przez św. Cyryla, 
w spółtow arzysza naszego, Bpa A leksandry j­
skiego Kościoła i czcigodnego A ttyka A rcy­
kapłana...” (Cone. S. 2. p. 1674).

Zapoznajm y się jednak  z dalszym i dowo­
dami. B iskupi Kościoła A frykańskiego na 
synodzie M ilew itańskim  ^stanow ili Kanon, 
na mocy którego „Każdy, kto by apelow ał 
do zam orskiego (rzymskiego) papieża, podle­
ga ekskom unice” („Ad T ransm arina  autem  
qui p u ta v erit appellandum , a nullo in tra  
A fricam  in com m uniąuem  susc ip ia tu r” — 
Cone S. 2, p. 1543).

Jeszcze ostrzej przeciw ko roszczeniu, żąd­
nych panow ania nad Kościołem i św iatem  
rzym skich papieży w ystąpili b iskupi F ra n ­
cji, którzy zagrozili papieżowi Grzegorzowi 
IV (+  844 r.) ekskom uniką, jeśliby  się w a­
żył w trącać w spraw y kościelne i państw o­
we F rancji, „nie m ając żadnych praw  poza 
sw oją diecezją do innych K ościołów’’ (Fle- 
ury  V. I W, 833). A gdy papież S tefan I 
(+  257) odważył się zerwać łączność z K o­
ściołam i Azji, o trzym ał od św. F irm ana list 
następującej treści: „Jak  w ielkiego grzechu 
dopuściłeś się. odłączając się od ty lu  K o­
ściołów. Sam siebie bowiem  odłączyłeś. Nie 
oszukuj się. ponieważ ten  jest praw dziw ie 
schizm atykiem , kto sam odstępuje od jed ­
ności i wspólności Koście’nej. Gdy bowiem 
m niem ałeś, że odłączysz w szystkich od sie­
bie, sam siebie od w szystkich odłączasz”. 
(F irm an Ęp, ad Cypr.).

Z resztą sam P io tr Apostoł n ie  uw aża się' 
za papieża i pow iada, że najwyższym  P aste ­
rzem i B iskupem  jest sam tylko „Książę P a­
sterzy” — C hrystus (I P io tr 2, 25).

„A gdy się ukaże Księżę Pasterzy , w eź­
m iecie niew iędnący w ieniec chw ały" (Piotr 
5, 4).

N atchniony nasz wieszcz Słow acki pisze: 
..Myśmy zabici przez jezuitów , od Zygm un­
ta III upadli. H iszpanie także przez inkw i­
zycję pozbaw ieni w olnych m istycznych 
w estchnień. Ducha pozbawieni, upad li”. „I
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U R O C Z Y S T O Ś C I
E U C H A R Y S T Y C Z N E

W H U C I S K U
W  p o b l iż u  G ó r  Ś w ię to k rzy sk ich  o t o c z o n a  g ó ra m i i lasami, le ż y  g r o ­

m a d a  H ucisko ( p o w .  k o n e c k i) .  P r z y  szosie b ie g n ą c e j  ze  Skarżyska d o  

Kielc stoi n o w y  ko ś ció ł  parafii p olskokatolickie j.  P r o b o s z c z e m  jest 

ks. J e n y  Dunin .

W  parafii huciskiej dnia  17 c z e rw c a  o  g o d z in ie  9 o d b y ł a  się u r o c z y ­

stość I K o m u n ii  św.

W  uroczystości w z ią ł  u d z ia ł  ks. Jó ze f  Saracen z e  Skarżyska.

Po  w p r o w a d z e n i u  d z ie c i  d o  ko ścio ła  m ie js c o w y  k s ią d z  p ro b o s z c z  

p o w ite !  w szystkich, a n a stę p n ie  w  intencji d z ie c i  o d p r a w i ł  M s z ę  św. 

i u d z k l i ł  K o m u n ii  św.

P o  K o m u n ii  d z ie c i  d o  Stołu  P a ń sk ie go  p rzystą p il i  r o d z ic e  dzieci,  ro ­

d z e ń s tw o ,  k re w n i  i z n a jo m i.

P o  M s z y  św. k s ią d z  p r o b o s z c z  r o z d a ł  d z ie c io m  p a m ią tk i  —  o b ra zk i  

i m e d ;  liki.

Dnia  21 cz e rw c a  w  parafii huciskiej, jak w e  w szystkich  parafiach ka­

tolickie)!,  o d b y ł a  się p rocesja  B o ż e g o  C ia ła  d o  czte re ch  o łta rzy .  P r o ­

cesję p r o w a d z i ł  ks. J ó z e f  Saracen.

W  procesji w z i ę ł y  u d z ia ł  w szystkie  dzieci,  które w  d n iu  17 c z e rw c a  

p r z y s t ą p iły  d o  I K o m u n ii  św. oraz  w ie rn i  H uciska i o k o l ic z n y c h  w io se k.





dzisław R pracował w 
magazynie PZGS w Mal­
borku. Żona brała prace 
dorywcze. Byli m ałżeń­
stwem bezdzietnym, żyli 

ze sobą zgodnie i przykładnie do 
czasu, gdy żona przeglądając się 
kiedyś w lustrze powiedziała: —
Zdzisiek, mówią, że nie ma kobiet 
brzydkich, są tylko zaniedbane. A 
•ja przecież ty lu  jeszcze rzeczy nie 
mam — biżuterii, złotego zegarka, 
superm odnych szpilek, futra, nylo­
nowej sukni. Żyje człowiek jak 
parweniusz ot tyle tylko, że się cza­
sem pojedzie do Sopotu, pozazdro­
ścić ubiorów innym.

Mąż leząc na tapczanie west­
chnął: — Mnie przydałoby się kilka 
garniturów  na zmianę, włoskie k ra ­
waty, m otor albo ,,Syrenka11. — Wi­
dzisz, ty tylko wzdychasz i marzysz
— ciągnęła żona — a Florkowski 
już i futro kobiecie swojej kupił i 
willę zamierza budować. To rozu­
miem mąż, troszczy się o żonę i o 
rodzinę. Nie taki fajtłapa jak ty.

— Fajtłapa? Łatwo ci powie­
dzieć. Florkowski to co innego, kie­
rownik magazynu, on dużo może.

Żona przysiadła się na krawędzi 
tapczanu i ściszonym głosem p ra­
wiła: — Zdzisiek, ty  z nim  trzym aj 
sztamę, to nie zginiesz. Zaproś go 
tu do nas parę razy. zapijecie, po­
znacie się bliżej. — A myślisz, ze 
przyjdzie? Zresztą spróbuję, a teraz 
kochana zaparz mi czarnej kawy. 
K iedy między kierownikien^ a Zdzi­
sławem stanęła sztama przypieczę­
towana uśmiechem żony i kielisz­
kam i wypełnionym i wódką, w ma­
gazynie zaczęły się rozmowy pro­
wadzone szeptem przy drzwiach 
zamkniętych, dłuższe wyjazdy i 
prace po godzinach. Na imieniny 
żona otrzym ała od Zdzisława w pre­
zencie w ym arzoną biżuterię, pan 
kierownik fundnął sobie kosztow­
ny telewizor. Wszyscy prom ienio­
wali na zewnątrz radością i zado­
woleniem. Tylko niekiedy nocami 
Zdzisław R. m yślał niespokojnie:

— A jak nakry ją, co będzie z na­
mi? Pewnie odbiorą, skonfiskują. 
Uspokajał się tym. że o kom bina­
cjach jego z kierownikiem  dobrze

PIENIĄDZE
W Ó D K A
M I Ł O Ś Ć

wie żona. ze biżuteria szalenie się 
jej podoba, że nazywa go teraz mi­
łym, kochającym, troskliwym  mę­
żem. Gdy do magazynu zjechała 
kontrola kierownik sprytnie zacho­
rował, Zdzisław chodził cały pod­
minowany. -— Palił papieros za pa­
pierosem, zaglądał do kieliszka. — 
Jesteś do niczego — krytykow ała 
żona, byle kontrola wyprowadza cię 
z równowagi. Co z ciebie za męż­
czyzna?

— Mnie się więzienie nie uśm ie­
cha. W mojej rodzinie nikt nie sie­
dział. — Rozumiesz, ja jestem  czło­
wiek uczciwy — wybuchnął — ty l­
ko tyś zrobiła ze m nie kombinato­
ra. Była tym trochę zaskoczona. Po 
chwili odzyskała dawny tupet. — 
Ja  z lichej pensyjki żyć nie po tra­
fię. Mnie wegetacja się nie uśmie­
cha. Taka już jestem. Rób sobie co 
chcesz, rozumiesz?... Szczęście ro­
dzinne budowane na kom binacjach 
rozsypało się jak domek z kart. Wy­
sokie grzywny, długie lata w ięzie­
nia, gdzie człowiek bilansuje swoje 
dotychczasowe życie. Może byłem 
w życiu niezaradny — pisze Zdzi­
sław R. w liście do żony — ale Ty 
byłaś dla mnie bez litości. Pomimo 
wszystko przebaczam Ci, bo wiem, 
że tak być musi. Za błędy, jakie po­
pełniłem w życiu, zasłużyłem na ta­
ką karę. Żegnaj, bądź zdrowa i 
szczęśliwa41.

Nie wiem czy żona Zdzisława R. 
napraw dę jest szczęśliwa? Czy mi­
łość dla biżuterii przynosi jej aż

tyle radości, że klęska męża jest 
mało znaczącym szczegółem w jej ży­
ciu?

*

Niedaleko od M alborka leży soli­
dna duża wieś Kisielice. We wsi za­
zwyczaj wiedzą sąsiedzi jak kto sie­
dzi. Arkadiusza C. ogólnie podzi­
wiano: — Ile on wódki wypić może
i .zawsze trzeźwy? Niektórzy po­
puszczali sobie języka: — Toć on 
nie tylko dużo pije, ale i dobrze 
zakąsi. U tej wdowy do której cho­
dzi zawsze jest świeża wędlina. P ra ­
cuje przecież w mięsnym sklepie. 
Z tych pogaduszek 30-letni A rka­
diusz niewiele sobie robił. Tylko 
m atka gorąco mu odradzała: —
Przestałbyś pić. Za te pieniądze 
co przepijasz garn itu r byś sobie le­
piej kupił. Zapisałbyś się też do 
szkoły wieczorowej, bo kierownik 
kina powiedział, że jeżeli nie ukoń­
czysz siedmiu klas, to cię trzym ał 
nie będzie. Z tą wdową też się za­
dajesz niepotrzebnie... Arkadiusz 
dalej nie słuchał gadania i prze­
stróg m atki, biegł prosto do sklepu 
monopolowego, stam tąd do ukocha­
nej. Postaw ił litra  na stół. — Po 
co to robisz? — zapytała. — Bo Cię 
kocham.

— Przez wódkę? — No, nie. Za­
pić jednak nie zaszkodzi.

— Nie chce mi się pić — odrze­
kła i dodała:

— O czym myślisz? — Że powin­
niśmy się... pobrać — wyrwało mu 
się bezwiednie. — M atka twoja na 
to się nie zgodzi, a ja mam dzieci. — 
Gwiżdżę na m atkę — rzucił twardo. 
Poza tym... — Mów. W stała od sto­
łu i zaczęła sprzątać nakrycie: — 
Nie lubię pijaków! Chciał ją objąć 
ramieniem, odepchnęła go. Fala 
sm utku w targnęła do serca i w ystą­
piła na tw arzy głębokim znużeniem. 
Nie dostrzegła tego. — Arek, bę­
dziesz dla mnie taki jak ten zegar­
m istrz z sąsiedniej wsi, najpierw  
przepijał potem oż ł się i dla zdo­
bycia gotówki na wódkę zaczął fał­
szować książeczki PKO. Z takim  mę­
żem to tylko kłopot i cierpienie. Nie 
m iał już siły jej przekonywać.

— Jeżeli tak — to już nigdy się 
więcej nie zobaczymy — powiedział 
surowo i spokojnie. — Znam twoje 
,,nigdy“ . Ju tro  znowu przyjdziesz.

Następnego dnia zwłoki A rkadiu­
sza C. znaleziono na torach kolejo­
wych. Obok leżała flaszka z niedo- 
pitą wódką. Te przypadki potw ier­
dzają zasadę — droga do praw dzi­
wej miłości nie prowadzi przez pie­
niądze i wódkę. Obce i wrogie tej 
miłości jest szczęście oparte  na żą­
dzy użycia i zysku. Ona ceni szla­
chetne charaktery, ludzką prostotę
i uczciwość.

FR. OSZMIANSKI



MNIE NIE INTERESUJĄ
Z racji swego stanow iska i za­

wodu w rozmowach na tem aty 
wychowania dzieci co jakiś czas 
słyszę narzekanie żon na mężów, 
ojców, którzy w ogóle nie in te re­
sują się wychowaniem dziecka. 
Całą rolę wychowawczą składają 
na barki żony, matki. Uważaja, że 
wychowanie dzieci, to wrodzona 
cecha w szystkich kobiet, gdyż 
Stwórca je  w łaśnie obdarzył d a ­
rami tzw. miłości, czułości, opieki 
macierzyńskiej.

Zainteresowany tym  tem atem  
zapytałem  Bronisława W. z W ar­
szawy, kierow nika produkcji w 
jednym  dużym przedsiębiorstwie 
państwowym  w stolicy, czy ma 
dzieci.

— Owszem — odpowiedział — 
ale dzieci mnie nie interesują. Nie 
mam czasu na to. W ychowanie 
dzieci, te  kobieca rzecz. Ja  pracu­
ję uczciwie. Każdy zarobiony 
grosz przynoszę do domu i to jest 
wszystko, czego rodzina może ode 
mnie wymagać. Dzieciaki, a  mam 
ich dwoje, iry tu ją mnie, przeszka­
dzają w domu i odpoczynku.

— A gdy dorosną?
— O, za parę la t — odpowiedział 

— gdy będą starsze można już bę­
dzie z nimi po dorosłem u poroz­
mawiać, w tedy co innego, wtedy 
zajm ę się ich wychowaniem.

Tego rodzaju opędzanie się od 
własnych dzieci, usprawiedliw io­
ne jest jakże często ucieczką w 
pracę, ucieczką w godziny nadlicz­
bowe, w  naukę, w książkę, naw et 
W pracę społeczną.

O takim  ojcu mówiła mi rów­
nież z rozgoryczeniem jedna z 
młodych rozmówczyń.

— ..Ojciec cale popołudnie spę­
dzał w domu, ale jak by go nie 
było. Ojciec nas nie dostrzegał1'.

Tego rodzaju ..ucieczka" od 
dzieci cechuje często mężczyzn in­
fantylnych, którzy sami, aczkol­
wiek dorośli, pomimo m ijających 
lat zachowali dziecinne egocen­
tryczne cechy osobowości. Ojciec 
tego typu odczuwa niechęć do 
swoich dzieci, jak by uważał, że 
są niepotrzebnym i intruzam i, bo 
pozbawiają go wygód, spokoju, bo 
zabierają czas i uwagę kobiety, 
k tórej jedynym  zadaniem  powin­
no przecież być tylko i wyłącznie 
dogadzanie jem u

Złudna to jednak nadzieja, źe 
później, gdy dziecko podrośnie, 
zjaw ią się wspólne zainteresow a­
nia, zrodzi się przyjaźń. Doświad­
czenie wychowawców mówi o 
czymś wręcz przeciwnym. Jakże 
wielkie jest rozczarowanie i ból 
ojców, którzy muszą stwierdzić: 
mój 15-letni syn, m oja 13-letnia 
córka, to  dla mnie ludzie obcy, 
nie mamy wspólnego języka, nie 
umiem wpływać na ich postępo­
wanie. A utorytet siły rodziciel­
skiej przestał działać w naszych 
czasach. Jedynie skuteczny został 
au to ry te t przyjaźni i szacunku.

I to jest chyba najcharakterys- 
tyczniejsza cecha współczesnych 
stosunków między rodzicam i i 
dziećmi.

Chcąc być kochanym  i rozum ia­
nym przez dorastające dzieci, 
trzeba je  kochać od m aleństwa, bo 
dziecko nie będzie kochało ojca, 
które wychowywało się nie z o j­
cem, ale obok ojca.



sta tn i tydzień sierpnia 1933 ro-

O ku w całym kraju , a w ięc i w 
Dąbrówce obfitow ał w przeróż­
ne traged ie  i wieści o n as tro ­
jach w ojennych.

29 sierpnia listonosz, który zawsze był m i­
le w itany, tego dnia przyjechał sm utny, 
przygnębiony. Przywiózł bowiem sam e złe 
wieści — k arty  m obilizacyjne mężczyzn 
zdolnych do służby w ojskow ej oraz koni.

Nie było praw ie domu. by ktoś nie był 
w zyw any pod broń.

W całej wiosce i okolicy nastał dzień p ła ­
czu, lam entu. P łakały  m ężatki, żegnając 
swoich mężów, płakały  dzieci, czepiając się 
ubran ia i rąk  ojcowskich, prosiły, by z nimi 
pozostał, by nie odchodził. Serce ściskało się 
od tego widoku. Mężczyźni, widząc się już 
żołnierzam i w m undurach, choć nosili jesz­
cze swój stró j cywilny, n ie  w ytrzym yw ali i 
ukradkiem  w ycierali rękaw em  łzy. k tóre

sam e do oczu się cisnęły. Zawodziły panny, 
żegnając swych ukochanych i na drogę w ci­
skały im jakąś pam iątkę.

Mąż żegnając żonę daw ał je j ostatn ie 
wskazówki, co i jak  ma robić w razie fro n ­
tu. Ja k  gospodarzyć i rządzić w  czasie spo­
koju, by zapewnić chleb i u trzym anie dzie­
ciom? Jeżeli w domu pozostawał starszy 
syn, ojciec jem u przekazyw ał cały zarząd 
gospodarstw a i opieki nad m atką i rodzeń­
stwem. Dzieciom natom iast nakazyw ał, by 
były posłuszne, by nie m artw iły  m atki itp. 
Dzieci w szystkie obiecyw ały i naw et przy­
sięgały, że odtąd będą grzeczniejsze i w szy­
stko robić będą za m atkę.

W reszcie nadszedł m om ent pożegnania 
progów rodzinnych. Ten i ów pożegnawszy 
się z rodziną szedł jeszcze zajrzeć do sto­
doły, do sta jn i, obory, by przycisnąć koński 
czy krow i łeb do piersi i ze łzami w oczach 
w yjść w  nieznane na tułaczy żołnierski 
chleb. Ten i ów klęknąw szy przed ojcem, 
m atką lub  kochającą żoną, prosił o błogosła­
w ieństw o na drogę. Wszczął się szloch, la ­
m ent, zawodzenie. W końcu wszyscy wylegli 
na drogę, gdzie sta ły  już przygotow ane fu r ­
m anki, k tórym i odwożono poborow ych do 
m iasta.

Cała w ioska wyległa na drogę, by odpro­

wadzić, by jeszcze raz spojrzeć na odjeżdża­
jących. Od czasu do czasu doskakiw ał jesz­
cze ktoś do wozu, na k tórym  siedziały n a j­
droższe im istoty, ściskał podaną sobie rękę 
lub czepiając się półkoszków szedł i płakał.

Tak D ąbrów ka żegnała swoich. Cała ta  
sm utna procesja doszła do rozdroża przy 
staw ie. Przy krzyżu zatrzym ano furm anki 
i nastąpiło  ostatnie, bardzo serdeczne i 
rzew ne pożegnanie.

Gdy fu rm anki ruszyły, zostający w domu 
w ydali w strząsający  okrzyk lam entu  i p ła ­
czu.

Następnego dnia przyszło zarządzenie ze 
starostw a, żeby wszyscy zdolni do pracy 
niezwłocznie staw ili się w  m ieście na w a­
łach na Warcie. Każdy ma ze sobą zabrać 
szpadel lub łopatę.

— Trzeba rozw alić w ały na W arcie a 
szczególnie od strony m iasta, by Niemiec nie 
m iał gdz:e się kryć i do naszych strzelać — 
powiedział do sołtysa goniec z m iasta.

— Jak  to? — spytał sołtys. — To chcecie 
Niem ca aż tu ta j puścić?

— Puścić nie chcemy — odpow iedział go­
niec — ale lepiej je s t się przygotować na 
każdą ew entualność, niż zostać nieprzygo­
towanym . Z resztą — m ów ił dalej — m am y 
nadzieję, że nasz rząd dojdzie do porozu­
m ienia z rządem  niem ieckim  i w ojny nie 
będzie.

Rząd nasz w W arszawie, i nasi am basa­
dorzy za granicą, a szczególnie w  P aryżu  i 
w Londynie, czynią co mogą, aby zażegnać 
niebezpieczeńs'w o. W arszaw a je st jak  n a j­
lepszej myśli, że w ojny nie będzie.

— Hm! W ojny nie będzie — pow iedział 
sołtys — a co m a oznaczać ta  m obilizacja 
ludzi i koni? Te gorączkowe przygotow ania 
do wojny? To chociażby rozkopyw anie w a­
łów na W arcie, k tóre praw dę mówiąc, psu 
na budę się zda?

— M obilizacja w praw dzie jest — tłu m a­
czył urzędnik  — ale ona dziś, albo ju tro  zo­
stanie odw ołana i wszyscy z pow rotem  
w rócą do domów.

Kobiety słysząc tak ie  pocieszające wieści 
nie posiadały się z radości. Gotowe były za 
to urzędnika uściskać i ucałować.

Dwie godziny później zgodnie z zarządze­
niem burm istrza m iasta  p. M ąkowskiego

Ignacego ludzie, aczkolwiek niechętnie, szli 
rozw alać wał. Całymi grom adam i ciągnęli 
chłopi z pobliskich w iosek i m ajątków , nio­
sąc na ram ieniu  łopaty  lub co kto mógł.

Przyszło rów nież wielu ludzi z m iasta  i 
powoli zabrali się do rozkopyw ania, a r a ­
czej do rycia ochronnych wałów.

Na wałach, jak  to zw ykle w  tak ich  w y­
padkach bywa, część gorliwców zabrała się 
gorączkowo do roboty, a inni schodzili się 
w w iększe czy m niejsze grom adki na poga­
wędkę, lub zaszyli się w w iklinie i grali w 
karty . Gdy ich ktoś poganiał do pracy, to 
na ogół m ieli tylko jedną odpowiedź:

— Kop jakżeś przyszedł! My nie będzie­
my rozkopyw ać wałów, by Niemcom było 
łatw iej do naszych strzelać.

Po południu przyjechał na w ały  jakiś m ęż­
czyzna i przystąpiw szy do stojących ludzi, 
zawołał:

— Radosną wieść w am  wiozę!
— Co, żona może urodziła ci syna? — 

spytał k tóryś ze stojących.
— Nie, żadna żona nic mi nie urodziła, bo 

jej nie mam. Ale w ojny nie będzie!
— Co?! — zawołali niektórzy.
— Tak, w ojny nie będzie, bo Anglia i 

F rancja  zapowiedziały H itlerowi, że jeśli 
odważy się przekroczyć granicę Polski, to 
oni natychm iast w kraczają  nieodw ołalnie w 
granice Rzeszy.

Co ła tw ow iern iejsi z radości zaczęli się 
rzucać sąsiadom  na szyję, ściskać, całować, 
któryś z mężczyzn postaw ił szpadel, pod­
szedł do stojącego obok prow okatora, rzucił 
mu się na szyję i zawołał:

— Chociaż cię nie znam, to za tę  wieść 
daj pyska! — I ucałow ał go serdecznie.

Radość ludzi była w ielka. W ielu zarzuciło 
łopaty na ram ię i ruszvło do domu, bo po 
co rozw alać wały, kiedy wojny nie będzie.

Inni natom iast, niedow ierzając plotce, s ta ­
li bezradnie na rozkopanych częściowo w a­
łach lub w ałęsali się po parku, k tóry  przy­
legał do rzeki.

Tuż przed zachodem słońca ukazało się 
od zachodu kilka samolotów. N iektórzy w i­
dząc nadlatu jące sam oloty od strony  za­
chodniej. pokazyw ali je  innym  i m ówili:

— Patrzcie, napraw dę w ojny nie będzie, 
bo nasi od granicy w racają!

Sam oloty obniżyły lot, okrążyły m iasto i 
zawróciły w stronę m ostu kolejowego.

Ktoś naw et zawołał:
— Ludzie, to nie nasze, bo krzyże m ają  

na...
Nie dokończył, bo rozległ się potężny huk, 

q w  k ilku  m iejscach koło m ostu  ukazały 
się ogrom ne pióropusze dymu. G rudy ziemi 
oraz kam ieni w yleciały w pow ietrze. To zo­
sta ły  rzucone pierw sze bomby na polskiej 
ziemi i to p rasta re j ziemi sieradzkiej, k tó ra  
od daw na była niszczona przez hordy ger­
m ańskich P rusaków  lub Krzyżaków. Jedna 
z bomb upadła w  p ark u  w pobliżu wału.

Na szczęście rzucone bomby nie w yrzą­
dziły żadnej szkody m ateria lnej, ani w lu ­
dziach. S trachu jednak  takiego ludziom n a­
pędziły, źe wielu co tchu pędziło do domu. 
A na w szystkich ustach było ty lko jedno 
straszne słowo:

— Wojna!
Dąbrowszczaki znajdow ali się w  pobliżu 

m ostu, gdzie upadły pierw sze bomby. Po 
eksplozji i im udzieliła się panika tłum u. 
Porzucili szpadle, a niektórzy naw et m ary­
narki, i uciekali czym prędzej z m iejsca, 
gdzie przed chwilą ukazała się śmierć.

Chłopi bez oglądania i bez zatrzym ania 
się popędzili czym predzej do wioski. Gdy 
doszli do krzyża obok staw u, ludzie dworscy 
odłączyli się od reszty i poszli na podwórze 
m ajątkow e. Na środku podwórza sta ł pan 
dziedzic Sieradzki.

— No co, oanie dziedzicu, m am y w ojnę
— powiedzieli:

—Jak  to w ojnę? — spytał Sieradzki.
— Tak, praw dziw ą wojnę! — zawołał Ko­

wal Ju rczyk  i opowiedział o nalocie na m ost 
kolejow y na W arcie.

Rys. B. Eineberg

OSTATNIE GODZINY 
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H I S T O R I A Z Ł A  ME T OD A
Czy to sen był, czy jaw a — nie pomnę.
Była noc, czy był św it — nie pam iętam . 
Wiem, że burza szalała ogromna.
Z trzaskiem  bram a runęła zam knięta.

W icher dzierżył sz tandar spłom ieniały 
Pełen krw aw ych iskier, które tliły  
Jako gwiazdy, zanim  pospadały 
W bruk kam ienny, tam  zgasły, bez siły.

A ja  biegłem. Nade mną trzepota!
Ludzki krzyk i jęk  w ichru w stalowych 
Gwizdach ptaka... m iał kształt samolotu. 
Zionął ogniem w skroś burzy dziejowej.

I w idziałem  jak  wieża św iątyni 
Słupem  dymu w ystrzeliła w górę.
Jakby niebo rozw arło się sine.
Jakby  pękły granitow e chmury.

Więc do ścian skaleczonych przyw arłem . 
Lecz pęd czołgów cisnął m ną do środka. 
Potykając — wieńce zeschłe darłem.
I tak  Chrystus w  św iątyni m nie spotkał...

Gdy jak  krzak  gorejący płonąłem.
Do żywego paliły mnie blizny.
Kiedy z krzykiem  błagalnym  wołałem:
Gdzie jest Bóg i gdzie m oja Ojczyzna?

Czyli św iat się zapadł i runęło 
Niebo w syku gwiazd i burz zamieci.
Kto przyczyną jest krw aw ego dzieła —
Skąd nienaw iść i miłość na świecie.

I w idziałem  tłum  ludzi. I nagie 
Śpiew błagalny św iątynię napełnił 
I opadły w ichru zdarte żagle,
I raz jeszcze cud w sercach się spelnit.

I przycichło rozszalałe morze.
Pieśń wolności śpiewali żołnierze.
Chrystus ranne błogosławił zorze 
I św iat nadal w  b ratn im  trw ał przymierzu.

--------Czy to sen był, czy jaw a — nie pomnę.
Lecz ta  sam a sta je  przed oczyma 
Z la t pam iętnych historia... Gdy wspomnę 
Ocalałą z potopu świątynię.

Ten sam  Chrystus w św iątyniach
tych samych. 

Czy ta  sam a nienaw iść i miłość?
Kogo zapytam y —
Kto odpowie
Nieom ylną wyroczni siłą.
Tylko Bóg nieomylny...
— nie człowiek!

JÓZEF BARANOWSKI

Dzieci nasze, chodzące do szkoły są 
przeciążone pracą. Fakt ten stw ier­
dza dr Stanisław  Antoszczuk z Insty­
tutu Pedagogicznego.

Jak  wygląda praca dziecka w szko­
le? Zagadnienie to zostało ujęte w 
uczone wykresy, z których w ynika, że 
..tydzień roboczy" m ałoletniego chło­
paka i m ałoletniej dziewczyny w yno­
si: w liczając godziny szkolne i czas 
niezbędny na przygotowanie zadanych 
lekcji:

W klasie IV — 43 godziny tygodnio­
wo, w klasie V — 53 godziny, w klasie 
VI — już 58 godzin a w klasie VII — 
aż 59 godzin na tydzień.

W szkołach licealnych proporcje te 
są jeszcze bardziej niekorzystne.

Dużo, czy mało? Na pewno o wiele 
więcej *niż należy. Jak  widać z poda­
nych wyżej liczb, tydzień pracy ucz­
nia jest dłuższy od tygodnia robocze­
go dorosłych obywateli, których chro­
ni praw o o 48-godzinnym tygodniu 
pracy. Dzieci, młodociani muszą od­
rabiać lekcje i kuć wzory m atem atycz­
ne, przyswajać sobie słówka obcoję­
zyczne, uczyć się na pamięć definicji i 
określeń, których treść jakże często 
ulega zmianom, z powodu ich pseudo- 
naukowości.

W ynikają stąd paradoksalne sytua­
cje. Dr S. Antoszczuk ujm uje zagad­
nienie w kilku aspektach.

Wyniki badań i powszechna opinia 
rodziców stwierdzają, że młodzież 
chętnie się uczy a mimo to wyniki 
nauki są bardzo słabe.

Jeśli młodzież nie uczy się za mało. 
LECZ ZA DUŻO, a pomimo to wyni­
ki osiąga niezadowalające, to praw­
dopodobnie nie w ilości, lecz w jakości 
leży przyczyna zła.

Braki pracy szkolnej przerzuca się 
na pracę domową. I tutaj występuje 
drugi paradoks naszej współczesnej 
szkoły. Postulaty samodzielności i 
rozwijania myślenia należą we współ­
czesnej dydaktyce do najbardziej ogra­
nych a w praktyce szkolnej do naj­
głośniej wyrażanych i najsłabiej re­
alizowanych.

Nikt nie może mieć nic przeciwko 
obciążaniu ucznia pracą domową. Pra­
ca ta jednak musi być tylko funkcją 
rozwijającą opanowanie tematu, na­
uczanego i podawanego w szkole, w 
formie jasnej, zrozumiałej, a nie sche­
matycznie formalnej. Mechaniczne 
przekazywanie wiadomości poprzez 
często niedostatecznie przygotowane 
„ciało pedagogiczne" staje się zjawi­
skiem nieomal powszechnym. Ale przy­
chodzi moment konfrontacji. Egzamin 
z „powszechniaka” do zawodówki czy 
liceum. Z każdym rokiem wyniki 
sprawdzalne wykazują coraz większe 
niedomagania w zakresie nauczania w 
szkołach podstawowych. Rezultat w 
pierwszych ósmych klasach liceów i 
szkół zawodowych niezwykle wysoki 
odpad w postaci „niepromowanych" 
dziewcząt i chłopców.

A przecież ci niewolnicy nauki, ku­
jący, uczący się i przyswajający ta­
jemnice arytmetyki, algebry, trygono­
metrii i geometrii analitycznej, po­
święcają wiele godzin pracy na zro­
zumienie i przyswojenie tematu.

Zebrane w toku badań dane wyka­
zują, że nauczyciele chcąc zadawać 
jak najwięcej rywalizują ze sobą pod 
tym względem. Prawie na każdej lek­
cji przydziela się pracę domową. Ten 
stan rzeczy skłonił Instytut Pedagogi­
ki do rozpoczęcia prac nad opracowa­
niem podręczników uwzględniających 
zracjonalizowany system dydaktyki 
pracy domowej. Oby podręcznik taki 
jak najszybciej ujrzał światło dzienne.

WŁADZA 
KLUCZÓW

DOKOŃCZENIE ZE STR. 8

pasiono nas jako trzody, od św iętych Two­
ich, Panie, ta jem nie  odgadniono daleko i 
w ieki m ijały, a ludzkość ani jednym  k ro ­
kiem  ku praw dzie Ducha nie postępow ała”. 
(Dzienn. 18.X .1848, „U łam ki” — Pism a M i­
styczne Słowackiego, str. 99).

Czyż trzeba przytaczać więcej przykładów ? 
Czyż nie jest i bez tego jasne, że wszędzie 
obecny Bóg żadnego zastępcy nie po trzebu­
je. C hrystus też żadnego swego zastępcy nie 
wyznaczał, owszem rzekł: ,,Jam  jest z w a­
mi po w szystkie dn i’’... Papież jest natom iast

następcą cezarów rzym skich, do czego sobie 
zawsze rości praw o, nie uznaw ane jednak 
przez w ładców Italii, którzy panow anie 
św ieckie papieża ograniczyli do W atykanu. 
Już cały m onarszy cerem oniał papieski 
świadczy o jego ziemskim, a nie boskim n a ­
staw ieniu.

W yznaczany jest też papież nie przez n a ­
tchnienie Ducha św. przy w yborach, lecz 
w ybierany przez zazdrosnych o władzę w 
Kościele Włochów, bo dziwną by rzeczą było 
żeby Duch św. zawsze tylko Włocha m iał 
na to stanow isko wyznaczać! Papież nie m o­
że być żadnym „O jcem ”, bo nie jest o j­
cem. a w duchowym  tego słowa znaczeniu 
Chrystus zakazał kogokolw iek Ojcem nazy­
wać. „Nikogo nie zowcie Ojcem (duchowym) 
waszym na ziemi, bo jeden jest Ojciec wasz, 
k tóry  jest w niebiesiech” (Mat. 23, 9). J e d ­
ność chrześcijaństw a tw orzy nie człowiek, 
ale duch jedności Bożej: „Aby wszyscy w
nas (w Bogu i Chrystusie) jedno byli” modli 
się Jezus (Jan 17, 21),

Klem ens Rzym ski by} 4 z kolei papieżem 
(88—97 r.?). W iadomości o nim  posiadam y 
niewiele, naw et data jego „panow ania" nie 
da się historycznie ściśle ustalić. Obrońcy 
papizm u pow ołują się jednak  na fakt, że 
kiedy u K oryntian  (Grecja) zaistniały za­
m ieszki i niepokoje na tle religijnym . K le­

mens listow nie in terw eniow ał celem przy­
w rócenia porządku. Ma to dowodzić, że u ­
ważał się on za głowę całego chrześcijań­
stwa, ponieważ miało to m iejsce w roku ja ­
koby 98, a więc w czasie, gdy żył jeszcze 
uczeń Pana Jezusa, Apostoł Jan , a więc na 
pierwszy rzu t oka osoba bardziej do inge­
rencji w tym sporze powołana.

Odpowiemy na to, że Apostoł Paw eł też 
pisał do K oryntian  dwa listy  (w czasie gdy 
żyl Apostoł Piotr!). Z lis tu  zaś P aw ia do Fi- 
lipenzów (4, 3) w ynika, że Klem ens był ucz­
niem apostoła Pawła. Skoro zaś Paw eł p ra ­
cował wśród K oryntian  i dokładał w iele 
s ta rań  nad ugruntow aniem  wśród nich 
w iary  — nie powinno w ydać nam się dziw ­
nym, że losem K oryntian  interesow ał się je ­
go uczeń Klemens!

Czyż zresztą pisanie lis tu  dowodzi władzy 
zw ierzchniej piszącego nad adresatem ? P a­
weł pisał wszak wiele listów  do różnych 
gmin chrześcijańskich, a przecież n ik t z nas 
(ani tym  bardziej on sam siebie) nie uważa! 
go nigdy za zw ierzchnika całego Kościoła!

A czy Paw eł nie pisał też listów  i do Rzy­
m ian, choć to była ponoć stolica ..Księcia 
Apostołów” Piotra!?

J. SZYMANOWSKI



KOŚCIÓŁ
POLSKOKATOUCKI L E K A R Z  R A D Z I

P O R A D Y  
P R A W N  E

CZY WIESZ, ŻE:
Kościół Polskokatolicki jest Ko­
ściołem Katolickim.
Posiada wszelkie znamiona Ko­
ścioła Chrystusowego. 
DLACZEGO POLSKI 
I KATOLICKI?
Kościół Polskokatolicki prowadzi 
wiernych do Boga i posługuje się 
w liturgii zrozumiałym dla nich 
językiem polskim.
Zachowując naukę Jezusa Chry­
stusa (zawartą w Piśmie św.. 
Tradycji oraz orzeczeniach i u­
chwałach Soborów Powszech­
nych), czci Najświętszą Maryję 
Pannę i Świętych Pańskich, uczy 
swych wiernych miłości do Bo­
ga, szacunku dla bliźnich i uko­
chania Ojczyzny.
KOŚCIÓŁ POLSKOKATOLICKI 
JEST KOŚCIOŁEM 
APOSTOLSKIM:
Biskupi Kościoła Polskokato- 
lickiego mają ważną sukcesję 
apostolską, której nie kwestio­
nują nawet najbardziej zagorza­
li i fanatyczni duchowni rzym­
skokatoliccy. Z ważności i praw­
dziwości sakry biskupiej w Koś­
ciele Polskokatolickim wypływa  
ważność kapłaństwa.
Msza św. w języku polskim i 
Sakramenty św. są tak samo 
ważne jak Msza św. odprawiana 
w języku- łacińskim, greckim lub 
koptyjskim.
NA CZYM POLEGA RÓŻNICA? 
Różnica polega na tym, że Ko­
ściół Polskokatolicki odrzuca 
dogmat o nieomylności papieża 
i prymacie jurysdykcyjnym bi­
skupów rzymskich. Tylko Bóg 
jest nieomylny. Człowiek, rów­
nież papież, może się mylić. 
PODZIAŁ KOŚCIOŁA 
Kościół Polskokatolicki w PRL 
dzieli się pod względem admini­
stracyjnym na:
a) Archidiecezję Warszawską,
b) Diecezję Wrocławską,
c) Diecezje Krakowska. 
KIEROWNICTWO KOŚCIOŁA 
Najwyższym zwierzchnikiem Ko­
ścioła Polskokatolickiego jest 
Prymas — J. Em. Ks. Biskup 
Prof. Dr Maksymilian Rode, re­
zydujący w Warszawie. 
STOSUNEK DO RUCHU 
EKUMENICZNEGO:
Kościół Polskokatolicki jest 
członkiem Światowej Rady Ko­
ściołów Chrześcijańskich, która 
skupia w swych szeregach ponad 
400 milionów chrześcijan, a więc 
tyle, ile liczy Kościół rzymsko­
katolicki razem z obrządkami 
nierzymskimi na całym świecie.

O CHOROBACH Z BRUDU

Do chorób ..z brudu" należy tyfus brzusz­
ny i czerwonka. Zakażenie następuje przez 
napicie się wody. lub spożycie pokarmów 
zaw ierających zarazki tych chorób. Zarazki 
te giną w wysokiej tem peraturze, a więc 
pokarmy, czy woda gotow ana o wiele rza­
dziej byw ają źródłem zakażenia.

W ydaliny ludzi chorych na czerwonkę, 
czy tyfus zaw ierają olbrzym ie ilości zaraz­
ków. Dlatego nieodpowiednio zbudowane 
doły kloaczne (np. znajdujące się blisko w ad­
liwie zbudowanej płytkiej studni) bywają 
przyczyną miejscowych epidemii tyfusu 
brzusznego, lub czerwonki. Zarazki .przeno­
szą również muchy na swoich łapkach. Jak 
wiemy siadają one chętnie na w ielkich śm iet­
nikach, chm aram i krążą nad dolami kloaczny- 
mi. by za chwilę wlecieć do kuchni i s iada­
jąc na niezasłoniętych produktach żywnoś­
ciowych przenieść na nie zarazki. Źródłem 
zakażenia bywa także woda ze strum ieni, czy 
potoków, do której spływ ają nieczystości_z 
sąsiednich osad ludzkich.

Nie tylko jednak jedynie ludzie chorzy roz­
noszą zakażenie. Zdarza się. że ludzie pozor­
nie zdrowi, którzy przed laty chorowali na 
tyfus w ciągu długiego czasu w ydalają duże 
ilości zarazków. Są to tak zwani „nosiciele 
chorób" Dlatego też pracownicy handlu 
spożywczego, przemysłu środków spożyw­
czych oraz gastronom ii muszą być badani na 
nosicielstwo.

Najlepszym sposobem uniknięcia zakażenia 
chorobam i ..z brudu" jest przestrzeganie wzo­
rowej czystości: przem yw anie bieżącą wodą 
(a z braku jej. wodą gotowaną) jarzyn i owo­
ców spożywanych na surowo, dokładne my­
cie naczyń kuchennych i stołowych, niezo- 
staw ianie na w jerzchu resztek jedzenia, nie­
dopuszczanie much do kuchni (siatki nylono- 
■* e. lub gazowe w oknach), skrupulatne my­
cie rąk  przed jedzeniem , picie wody tylko 
z pewnego źródła, lub przegotowanej.

Istn ieją poza tym  szczepienia ochronne 
przeciw tyfusow e i przeciw  czerwonce Szcze­
pienie to daje odporność w stosunku do tych 
chorób. Odporność trw a jednak niedługo, bo 
tylko około roku, toteż szczepienie to powinno 
się pow tarzać co roku.

Dr A. M.

Pani KRYSTYNA KUBAK z pow. Koźle

Redakcja przeprasza Panią za małe opóź­
nienie w odpowiedzi na list. Punkt widze­
nia Redakcji na spraw ę zatrudnienia Pani 
i późniejsze kom plikacje przedstaw ia się 
następująco.

Zdaniem  Redakcji, dyrek tor Zakładów 
Gastronomicznych miał zupełną rncję i dal 
dowód swego pozytywnego stosunku do Pa­
ni Krystyny. Pozytywny stosunek dyrekto­
ra należy tłum aczyć dobrą opinią Pani z 
poprzedniego miejsca pracy. Dyrektor w 
zasadzie osobiście decyduje o zatrudnieniu 
pracownika, lecz nie może. w przypadku 
Zakładów Gostronomicznycli, nie brać pod 
uwagę wniosku swego kierow nika działu 
odnośnie uzdolnień pracownika i skierowa­
nia jego na właściwe miejsce pracy.

D yrekcja ma praw o w zależności od 
właściwej potrzeby, przenieść pracownika 
na inne stanowisko handlowe i bez zgo­
dy pracownika. Zgoda pracownika jest w te­
dy potrzebna, kiedy z przeniesieniem na in ­
ne stanowisko pracy związane są pewne 
warunki, jak np. uciążliwość dojazdu do 
miejsca pracy lub. jak w przypadku Pani 
Krystyny, okres dojrzalej ciąży. Termin 
pracy nowo zaangażowanego pracownika, 
po okresie p róbn /m  jest nieokreślony. Je ­
śli nie ma podstaw- praw nych i faktycznych 
do zwolnienia, pracownik może pracować 
tak długo jak na to  pozwolą w arunki zwią­
zane z życiem osobistym i zawodowym pra­
cownika. Dyrekcja, bez podstaw oczywis­
tych (przestępstwo, zaniedbanie w pracy, 
niewłaściwy stosunek do klientów), nie 
ma praw a zwalniać pracownika. Przenie­
sienie Pani do punktu handlowego na pro­
wincję, nie może się odbyć bez zgody Pani, 
zwłaszcza, kiedy rozwiązanie ciąży jest 
kw estią krótkiego czasu. Gdyby zwolnie­
nie Pani nastąpiło z tego wyłącznie powo­
du. że Pani odmówiła zgody na przeniesie­
nie, tego rodzaju postępowanie dyrekcji 
jest niezgodne z obowiązującym i przepisa­
mi umowy o prace. Taki sam postulat mo­
że Pani znaleźć w umowie zbiorowej p ra ­
cowników.

Jeżeli dyrektor oferuje Pani sklep czte­
roosobowy i Pani nie w yraża zgody, a o­
biektywny stan sklepów o pełnej obsadzie 
personalnej nie pozwala dyrektorowi za­
oferować Pani innego, o m niejszej obsadzie 
personalnej, sklepu, który by Pani odpowia­
dał — na to rady nie ma i odmowna odpo­
wiedź może stanowić okoliczność dla Pani 
niepomyślną. Dlatego Pani Krystyno należy 
rozważyć propozycję dyrekcji i naszym 
zdaniem, szukać rozwiązania kompromiso­
wego, zwłaszcza z uwagi na Pani dobrą 
opinię i życzenie dyrekcji na dalsze zatru ­
dnienie Pani.

Czy Pani mogłaby znalezć inna pracę — 
odpowiadamy, że w  takim  stanie sprawy, 
jaki Pani opisała w liście, mamy pewne 
wątpliwości. Radzimy pozostać na starym  
miejscu.

MGR JÓZEF \ .  MILASZEWICZ

„KULISY NIEOMYLNOŚCI” to nowa pozycja WLR pióra ks. dra Szczepana Wło­
darskiego, cena zł 5.—

„Wszystkich chrześcijan — pisze au to r w 
swej przedm owie — zainteresow ała rzuco­
na przez papieża Jana X X III zapowiedz 
zwołania soboru, który ma się nazyw ać D ru­
gim Soborem W atykańskim. Sam a nazwa 
sugeruje istnienie Pierwszego Soboru W a­
tykańskiego i postuluje podanie o nim  gar­

ści inform acji tym bardziej, że podobno 
Drugi Sobór W atykański ma być pod pew­
nym względem kontynuacją Pierwszego”.

Książka niniejsza zainteresuje na pewno 
wszystkich naszych Czytelników i częścio­
wo zaspokoi wiadomości o papiestw ie i so­
borach.

Zamówienia realizujemy po uprzednim wpłaceniu należności przekazem pocztowym 
łub blankietem PKO, W-wa. nr konta 1-14-147290, na nasz adres: WLR, W-wa, ul. 

Wilcza 31.

KOM UNIKAT

Informujemy PT Czytelników, 
ie  „Konkuri wiosenny" na 
iprzedaż ksiqżek został zakoń­
czony i losowanie nagród od­
będzie się pod koniec sierpnia 
b.r. zgodnie z regulaminem 
konkursowym. W  chwili obec­
nej trwa sprawdzanie nadesła­
nych kuponów.

W  następnych numerach ty­
godnika „Rodzina" podane zo­
staną wyniki losowania.



Stała czytelniczka Zofia z Torunia pisze: 
..Mam 58 lat. Wiele przeżyłam i w idziałam. 
Nie mogę się jednak zgodzić z moją synową, 
która nieustannie zmusza sw oje dzieci (moje 
wnuczki), aby przy stole zawsze ładnie sie- 
d z iah . chociaż nikogo z obcych nie ma w 
domu. W -iąż je strofuje: — nie m laskaj, nie 
podpieiaj się łokciami, nie szarp mięsa zęba­
mi itp. Moim zdaniem  dzieci powinny mieć 
na co dzień więcej .\obody i ruchu, co inne­
go przy gościach.

Takie ciągłe strofow anie dzieci męczy nit' 
tylko ich. ale i domowników, a skutek jest 
taki. że przez to dochodzi między starszym i 
do nieporozum ień”. .

Droga Czytelniczko. Nie powinno być je ­
dzenia od św ięta i na co dzień. Zmieniać 
można suknię i rękawiczki, a nie codzienne 
zwyczaje. Jeśli ktoś od małego dziecka przy­
zwyczai się do porządnego jedzenia, będzie 
jad) tak zawsze i wszędzie. Jeśli nie — prę­
dzej czy później „wyjdzie szydło z worka" 
Człowiek źle wychowany będzie jad) ,.od- 
św iętn ie“ tylko przez chwilę, potem zapomni 
się i zaprezentuje tow arzystw u swoje m la­
skanie, ..siorbanie", szarpanie mięsa zębami 
itp.

Ludzie unikają takiego tow arzystw a, nie 
jest bowiem przyjem ne siedzieć przy stole 
z kimś. kto mlaska, kto wypluwa na talerz. 
komu cieknie po brodzie zupa czy tłustv sos

Sposób jedzenia i zachow ania się przy 
stole, to spraw a wcale nieblaha. to św ia­
dectwo kultury  człowieka. Nie wvstarczv

mieć wykształcenie, potrzebne jest także do­
bre wychowanie.

Ma rację synowa Pani. że wymaga od dzie­
ci dobrego zachoyvania się przy stole na co 
dzień. Trzeba zabierać się wcześnie do wpa- 
an ia im kulturalnego sposobu jedzenia. T rze­

ba wcześnie zwracać uwagę na to. czy dzieci 
jm ie ją  spraw nie i zręcznie posługiwać się 
łyżką, nożem i widelcem, czy siedzą przy je­
dzeniu prosto na krześle, .przysuniętym do 
stclu  i z łokciami przy stole, czy też rozpie­
rają  się łokciami na stole, czy piją herbatę 
system em  bezszmerowym czy też przeraźli­
wie ..siorbią".

W szystkie te zasady obow iązują zawsze
i wszędzie, niezależnie od tego. czy jemy w 
domu przy kuchennym  stole, czy też na uro­
czystym przyjęciu.

Wszystko zależy od przyzwyczajenia, 
wszystko zależy od tego, żeby przyzwyczaje­
nie ..weszło w krew " możliwie wcześnie.

I jeszcze jedno: wszystko zależy od dobre­
go przykładu. Jeśli dzieci będą patrzyły na 
popraw ne zachow anie się przy stole osób 
starszych, będą na pewno ich naśladować. 
N iepotrzebne będą wtedy uwagi ani stro fo­
wanie. które tak deneryvuje i dzieci, i s ta r­
szych.

Sam a Pani stw ierdziła, jak działa ziy przy­
kład. W nuczka Pani naśladując ojca też 
czyta książki przy jedzeniu. Tłumaczy to 
Pani w ten sposób, że im więcej dziewczynka 
będzie czytała, tym będzie m ądrzejsza i pew ­
niejsza siebie w swoim zawodzie.

Jak  już wspomnieliśmy, i radzimy pam ię­
tać o tym. obok w yksztatcenia potrzebne jest 
dobre wychowanie. Jeśli wnuczka Pani nie 
będzie um iała się zachować, to chociaż będzie 
lekarzem  czy inżynierem  — koleżanki i ko­
ledzy będą jej unikać.

Sądzimy, że nie chciałaby Pani. aby z Jej 
w nucząt wyrosły takie' w łaśnie jednostki, 
orzykre dla otoczenia.

A . n a q d o t i j ,
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K R Z Y Ż Ó W K A

P o z i o m o :  W a l k a .  4. P l a n e t a  l u b  b o «  '  *ir,
ż e ń s k i e ,  a. P t a k  u ż y w a n ;  a o  p o l o v  . . -
d o l ę ż n y  m ę ź c z j z n a .  10. Z n a n y  s p o r t  w . c c .  11. J e s i  
b a n k o w e .  14. W y z n a c z o n a  d r o g a  ( w s p a k ) .  17. Z n a k  
f a b r y c z n y ,  20. P i e r w s z a  o s o b a  n a  s c e n i e .  23. F u n ­
d u s z  O b r o n y  N a r o d o w e j .  24. R o ś n i e  n a  ł ą c e ,  
25. M i a s t o  n a  D o l n y m  Ś l ą s k u .  26. K r a c h  b a n k o w y ,  
27. N i e p o w o d z e n i e  l u b  w i e k o .  28. B o g i n i  i n d y j s k a .

P i o n o w o t  1. C u k r o w y  l u b  p a s t e w n y .  2. B y l  u ż y ­
w a n y  d o  b u r z e n i a .  3. S z a l o n a  z a b a w a  ( w s p a k ) ,  
4. R z e k a  w  P o l s c e .  5. W o d n a  b o g i n k a .  G. 21 s t r z a ­
łó w  a r m a t n i c h .  12. P u n k t  w y j ś c i a  d y w i z j i  K o ś c i u s z ­
k o w s k i e j .  13, N e r w o w y  o d r u c h .  15. S k l e p  s a m o ­
o b s ł u g o w y .  IB. R z e k a  w  N R F .  17. G r a j e k .  18- J a ­
r z y n a .  19. W i e l k i e  n a d u ż y c i e .  20. O g ł o s z e n i e .  
21. S ł a w n a  m a r k a  s k r z y p i e c .  22. R o ś n i e  n a  s k w e ­
r a c h .

Na jed n y m  z k o n ce r tó w  Rossin i dyry g o w a ł  
w  p ię k n y m  n ie b iesk im  fraku. P e w ie n  Anglik ,  
a b ecn y  na koncercie ,  pos tanow ił  zdobyć  ten 
frak do swoich  zb ior ów -p am ią tek  po s ły n n y c h  
ludziach i zao f iarow ał R oss in iem u sporą  s um ę  
za odstąpien ie .  Rossin i pieniądze  przyjął i prze­
znaczył na celp dobroczynne ,  lecz A nglik ow i  
posiał frak s w e g o  przyjac ie la .  Kiedy n a s tę p n e ­
go dnia gazety  op isa ły  ten w yp a d ek ,  Anglik  
poczuł sie  dotknięty  i udał  s ic  do d yrygenta  
z zam iarem  zrobienia  aw antu ry .  J ed n ak  Ros­
sini  ułagodzi ł  jego  g n iew  i na p o żegnanie  p o ­
darował m u  pukie l w łosów. . .  z p eruk i­

*

Złodziej ukradł portfel  s ły n n e m u  bfegaczftwi.  
k tóry puścił  s ie  za n im  w  pogoń.  B iegnącego  
spotkał  zna jn m y i pyta:

-  Co ty  tu robisz,  trenujesz  na u l icy?
-  Gonię  z łodzieja .
A g d z i e  o n  j e s t ?
-  Został daleko za m n ą  -  m ówi du m nie  b ie ­

gacz.  — M inąłem  go  na ty m  zakręc ie .

W kin ie ,  podczas  sean su ,  pani z p iórkiem  
przy kapeluszu  odwraca się i pyta m ężczy zn ę ,  
s ied zące go  za nią:

— Czy m oje  p iórko nie  przeszkadza panu?
— Nic  podobnego ,  proszę pani. Mój poprzed­

nik odcią ł je  nożyczk am i.

L u d w i k  XIV rzekł p e w n e g o  razu do  SAvego 
o to c z e n i a :

-  Kró lowie  otrzym ali  swą w ładzę  od Boga.  
D latego  też każ d y  mńj rozkaz  p o w in ien  być  
n a ty ch m ia s t  w y k o n a n y .  Jeżeli  każę s k o czy ć  do 
w o d y ,  w * z v sc y  m u szą  to h e 2 spr ze r iw u  u c z y ­
nić.

-  Jeden  z obecnych  podniósł s ię  i sk ierow ał  
do drzwi.

-  D okąd to? —  spyta ł  król.
-  Idę uczyć  się p ły w a ć  -  odpowiedzia ł .

*
Julia,  córka O ktaw iana  Augusta ,  lubiła  s ię  

sza len ie  s troić .  Kiedy z w rócon o  jej u w a g ę ,  że  
pow in na  brać przykład  ze  sw o jeg o  ojca. który
-  m im o  że  jest cesarzem , chodzi s k r o m n ie  
ubrany,  odrzekła:

-  Mój o jc iec  zapom ina  o tym .  że  jes t  c es a ­
rzem, ale  ja pam iętam ,  że  je s tem  córk ą  cesarza.

Ludw ik  XIII. czując  zbliżająca s ię  śm ierć ,  
kazał  ochrzc ić  Delf ina ,  w ó w cza s  już k i lk u le t ­
n iego  chłopca .  K iedy  po cer em on i i  p rz y p ro w a ­
dzono do niego De lf ina ,  spy ta ł  go:

— Jak ci na imię?
— L u d w ik  XIV.
— Jeszc ze  nie, je s zcze  nie ,  mój sy n u ,  lecz na­

stąpi to, jeżel i będz ie  taka w ola  boska.

Karol XIII , król szw edzk i ,  dyk tow ał  list  s e ­
kretarzowi-  W pew nej  chw il i  wpadł pocisk  do  
nam iotu.  P rzerażony  sekretarz  zerw ał  s ię  od  
stołu.

— ęć? . ci ie«t? — pyta król.
— Panisk ,  wasza kró le w sk a  m o ś ć ,  poc isk  — 

wola przerażony  sekretarz.
— Co z tego  -  m ó w i  sp ok ojn ie  król. -  Czy to  

ma coś w sp ó ln e g o  z listem. Pisz  dalej.

SIERPIEŃ -  WRZESIEŃ

N 26 XI po Zesl. Ducha Św., 
św. Zefiryna

P 27 św. Józefa, św. Cezarego

W 28 św. A ugustyna, św. Hermesa

s 29 Ścięcie Sw. Jana Chrzcicie­
la. św. Sabiny

c 30 św. Feliksa i A daukta
p 31 św. Rajm unda, św. M arka
s 1 M ęczenników Narodu Pol­

skiego, św. Bronisław y

W ydaw ca:  W y d a w n ic tw o  Lherr .tujy  Religijnej .  R edaguje  KnleRtum. R edaktor  N a c z e ln y  — Ki.  mgr Tadeusz Gorgol . A d r «  H.- iakcji  t A<\n. i -iiMt-ji 
W arszawa, ul. Wilcza 31. TH 4-07-84: 21-74-90. Z am ów ie n ia  1 p rzed p ła iy  na p ren u m rrn ię  p r /y jm o w n n e  *  u-rmJn.c a  • dum 1# ir sla.*.* -* -pizri! * ■ • i-  
cego o k r e s  pren u m eraty  przez:  Urzędy Pocztow e ,  l i s ton osz y  nraz Oddziały  I D e lega tury  Ruchu rOwnir i ranm tiu  i m  in <r • <j, K-
w p ło ty  na konto  PKO Nr 1-14-H72W -  Centrala K olp ortażu Prasy t W yd aw n ictw  ..R ich" W arszawa, uj. S t e b m a  U. N’a od.  - * nli ■ ■ na ■ i>
podać  ty t u ł  z a m a w ia n eg o  czasop ism a,  czasokres  pren u m era ty  oraz Ilość za m a w ia n y c h  e « ze m p ła r z> . Cena p i e m i m c r n i y : k*a->i'.i .■ -  - - > p o i io c i -
nle  — zł 32, rocznie  -  zl 104. P rzedpłaty  na tę  p r e n u m e ia t r  p n y j m u j e  na n k resy  k w d n a lr .c ,  p O l c c / n r  i m c /n n  Przede i-:&tor*tv.ł K<»lp- u v. • . W y­
dawnictw* Z agran iczn ych  ..Ruch** « Warsz;»wiir j i czm 4i: z* posrcdnli  • K- o i K
kraju  m u .  . ui ■ lyg  i i- i< l/l . .. - « o d n łc tw e m :  Prze d s ięb iors tw a  » • H VTii ■% •* prenum erata
roczna dla E uropy  w y n o s i :  7 J. 19.70 DM. 23.4U NF l . n . e  L pren u m erata  roczna dla St  Z je d n o c z o n y c h  i Kanadv 7 5 pren u m erata  roczna dla  
Australi i 2.10.5 LA i 20 4 LE.

Z akłady  W k lęs ło d ru k o w e  RSW ,,Prasa**, W arszawa, lii. Okopowa 59/72. Z a n i.  1205. H-łS.
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p o i a c a  n a j p i ą k n i s p z a  k ó i ą i k i  o  i r a b c i  r a L i ą i j n a j ,  j a k :
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ŚPIEWNIKI K O Ś C IE LN E  — Wydawnictwo Pallołinum w cenie $ 0.75

Y f t o d L i l a u / n i k i :

#

M A C H A Y  -  B O G  i J A  — Wydawnictwo Ars Christiana w cenie $ 0.90

TURBAK -  PAN z WAMI ‘  w,down'e,"° * — •—  M:dl»:re, Ł10

" b a L a j  a r t i f ó t i f c z n i a ,  n a  n a j u t i f i ó z i f m  p o z i o m i e  ą r a f j i c z n i f m  w y d a n a ,  k ó i ą z k i

a L i j u m o u t a ,  j a k i

K O ŚC IÓ Ł M ARIACKI w KRAKOW IE Wydawnictwo Lilerockie

SZTU K A  SAKRALNA w POLSCE " ^*„csĥ lo4“

B O G U R O D Z I C A — Wydawnictwo Ossolineum w cenie $ US 8.85

Ksiqżki łe składaja się z części opisowei oraz licznych reprodukcji i fo togra fi i  a zam awiać
je można w następujących firm ach:

W Anglii: „Cracovia Book Co.“ 58 Pem broke Road, Lon­
don W. 8

W A ustralii: „C urrent Book D istributors” 39, M arket St., 
Sydney

W A ustrii: „Gerold and Co.’’ Wien, G raben 31

W Belgii: „Du Monde E ntier”, B ruxelles 5, P lace Saint 
Jean

W Danii: E jnar M unksgaard Ltd., In ternational Book- 
sellers, Norregade, Copenhagen K.

W Finlandii: Suomalainen K irjakauppa, Helsinki

We F rancji: „Foma F rance” 106 bis, ru e  de Rennes, Pa- 
ris VI-e

W Izraelu: General Im porters „Spedron“, Tel-Aviv 27, 
Allenby Road D istributors: 1. K sięgarnia Polska, 
Neustein, 2. Haiflepac Ltd. i 3. Lepac

W Kanadzie: Polish Alliance Press Ltd., 1475 Queen Str. 
W est Toronto. 3 O ntario

W Niemieckiej Republice Federalnej: Kubon und San- 
ger. Miinchen 34, Schliessfach 68

W Szwecji: Sandbergs Bokhandel, Osteuropeiska avdel- 
ningen, B rahegattan 3, Stockholm 5

W USA: Cepelia Corporation, Inc. 5, East 57 Street, New 
York 22 N.Y.

W.S. Heinm an Im ported Books. 400 East 72nd 
Street, New York 21 N.Y.
People’s Stationery and Book Storę 5347, Chene 
S treet Detroit, Michigan

We Włoszech: G.S. Sansoni, Firenze, Via Gino Capponi 
26 L ibreria R inascita Roma, Via della Botteghe 
Oscure 2

W pozostałych krajach zamówienia na polskie książki 
przyjmują księgarnie prowadzące sprzedaż książek 
importowanych.

Zam ówienia na polskie książki przyjm uje również
i wysyła za granicę

Centrala H andlu Zagranicznego 
„ARS POLONA“ 

Warszawa, Krakowskie Przedmieście 7, Polska
adres telegrai.: Arspolona Warszawa

Należność za zamówione książki w raz z kosztam i prze­
syłki (5° o do krajów  europejskich i 10% do krajów  za­
morskich) prosimy wpłacać czekiem, przekazem  lub prze­
lewem na konto nr 1534-6 1-51 w Narodowym Banku 
Polskim  w W arszawie.


